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f u d u i sprawa.

Myśl rzucona przez Dziennik Poznański, żeby 
nasze parlamentarne reprezentacye w Berlinie 
podniosły Lwestyę traktatu rosyjskc-pruskiego o 
wzajemne wydr.wanie zb>€gów — n>e przestaje 
zajmować dziennikarstwa polskiego. Wspomnieli­
śmy już o wystąpieniu R urytra  Poztwińskiego i 
Oeusu przeciw tej myśli. Dzisiaj dochodzi nas 
nierównie od tych poważniejszy i sympatyczniej­
szy gł<>s — z Warszawy. Gazeta Polska w ar­
tykule „Cudza sprawa" polemizuje w tym przed­
miocie z Dzień. Poen. Sam tytuł artykułu zazna­
cza Rlówną myśl jego. Według Gazety Polskirj 
jest la sprawa dla uas, Polaków, bezwarunkowo 
obcą i obojętną. Jest ona czysto niemiecką — 
jest, kwe.-tyą honoru niemieckiego, a Pozuańczycy 
„mają zbyt wille trosk domowych by mogli je- 
8Z'-/e pro; z tego brać na siebie obowiązek moral­
nej opieki nad Niemcami... Jeżeli Niemcy sądzą, 
że polityka rządu pruskiego uwłacza godności ich 
ojczyzny, to niech sobie protestują, niech z nim 
walczą we własnem sumieniu i właśni mi wyłącz­
nie siłami. Pomoc polska bynajmniej nie jest tu 
potrzebną ' Nie sądzi też Gazeta, aby trafnym 
był argument Dzień Pora , iż występując w tej 
sprawie, oddadzą posłowie polscy ważną usługę 
sprawie cywiiizacyi europejskiej. Bo — piękne 
to wprawdzie zadanie, lecz podejmować się go 
wypada tyra, którzy u siebie w domu szczęśliwi 
i swobodni, tak mają gospodarkę uporządkowaną 
i zasobną, że nadmiar czasu, sił i bogactw mogą 
pośw.ęoić interesom ogólnym cywilizacji europej­
skiej. Poznańskie nie jest w tem położeniu, niech 
w ięc .. siedzi cicho.

Nas jednak nie przekonywa to argumentacja 
Gazety Polaki j .  Naprzód nie potrzeba tu poświę­
cenia „czasu, sił i bogactw* — trztba tylko, 
żeby te siły nasze, które i tak »ą przeznaczone 
do poświę»ania swego czasu parlamentarnemu dzia­
łaniu w Berlinie, zajęły się sprawą traktatu Przez 
to ani o włos więcej „czasu, sił i bogactw" nie 
poświeci się, nic się z naszych zasobów nie uro­
ni. Oddanie usługi cywiiizacyi europejskiej, to 
*ne*n n ie jest tak druhna pctzycya w naszych 
dziejowych rachunkach, jak zdaje się sądzić 'Ga­
zeta Polaka. Gdyby to było połączone z jakąś 
z naszej i trony o f i a r ą  — możnaby się z pi 
snem  tem zgodzić. Ale .ofiary nie ma tu żadnej, 
a fakt, że bierzemy udział w czynnem parlamen 
tarnenrJ życiu, nakłada na n*a o b o w i ą z e k  za­
jęcia etmowiska zwłaszcza wobec takich k-westyj, 
w których ściera'ą się ze sobą też same dwa prin­
cipia, któ ych walka jest treścią naszego całego 
życia pom.biorowego•” p r a w o  z jednej — a 
s a m o w o l a  p r z d m o c y  z drugiej strony.

Gazeta Polska me przyznaje słuszności tw ier­
dzeniu Dziennika Poznańskiego, „że co najmniej 
do połowy ostrze i inteneya układu zwracają się 
przeciw Polakom" — bo przecież Polacy n>e spi­
skują a wszelkie przeciw nim z tego tytułu pod­
noszone zarzuty opierają się na kłamstwie, a na­
wet w sprawie Kraszewskiego musiano fałszować 
zarzuty. Wszystko to praw da— ale skoro zarzu­
ty s ą  chociaż kłamliwe, skoro umiano pofałszo- 
wać fakta, ażeby Kruszewskiego zusądzić, — toż 
to właśnie przemawia za zdaniem Dziennika Po­
znańskiego. Bo uiugą kłamać, fałszu w ać, i na tej 
zasadzie— wydawać. Wyobraźmy sobie tylko, żeby 
Kraszewskiemu zarzucauo czyny nie przeciw P ru ­
som, lecz przeciw Bosyi i zęby Kraszewski nie był 
niemieckim lecz rosyjskim poddanym— w takim ra­
zie według traktatu ekstradycyjnego byłby Kra­
szewski b e z  p r o c e s u  w y d a n y  w ł a d z o m  
r o s y j s k i m .  Frankowski dobrowolnie wrócił do 
Warszawy, choć mógł się obawiać losu, jaki go 
spotkał. Ale wyobraźmy sobie, żeby nie był chciał 
wracać, żeby się był schronił w Poznańskie — 
t >2 znowu według ti ktatu o wydawanie zbie­
gów, byłby bez sądu i bez procesu wydany wła­
dzom rosyjskim. Wypadki takie zaś, gdzie naj- 
legulnicjsze nawet czyny, w całym cywilizowa­
nym świacie dozwolone, są w Bosyi uważane ja­
ko zbrodnia, nie są wcale rzadkie, i chociaż nie­
wątpliwie słusznie powiada Gazeta Polska, ii Po- 
lacv nie spibkują. to jednak bardzo często tego 
rodzaju wypadki mogą wywołać ze strony Resyi 
żądanie wydania. I dlatego, zdaniem naszym, 
miał racyę Dzień. Pozn., mówiąc o zwrótonem 
przeciw Polakom ostrzu i intencyi traktatu.

Spodziewamy się, że Dzień. Pozn. sam odpo­
wie na zarzuty, jakie sip z tylu stron przeciw 
jego myśli podniosły. Nas zarzuty te dotychczas 
przekonać nig mogły. Nam się zdaje, że jeżeli 
szkodliwe są niewczesne gwałtowne porywy, toż 
niemniej być może szkodliwem ich przeciwień­
stwo: kwietyzm — spokojne przyjmowanie wszyst­
kiego, co się koło nas i z nami dzieje, — nie- 
zajmowanie stanowiska wobec żądnei kwestyi 
ogólniejszej nieco natury. Zapomną wtedy o nas, 
i my sami o sobie zapomnijmy. Nie wynika z te­
go, żeby sposobność gwałtownie naciągać i wy­
szukiwać — ale też nie ma żadnej racy i milcze­
nia wtedy, gdy głos ubierając i wiasnych br°' 
nimy interesów i możemy być pewni sympatyi 
wszystkich dobrze myślących łudzi w cywilizo­
wanym ćwiecie. A tak jest właśnie w obecnym 
wypadku.

— —

B n d i e t  G a l i c j i  

w budżecie austryackim na rok 1885

VIII.
Pisząc w zeszłym roku o budżecie w y d a t k ó w  

m i n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  wskazaliśmy już, 
jak Liezmieruie kosztowną jest nasza skarbowa 
administr&<-ya. W budżecie na rok bieżący nie 
widzimy żadnych zaoszczędzać, przeciwnie, nie 
mały wzrost wydatków. Dla Austryi całej preli­
minowano na rok 188& wydatki ministerstwa 
skarbu w łącznej sumie 106 598.786 złr., cc w 
porównaniu z zeszłoroczną kwota 104.295 368 złr., 
daje wzrost wydatku e 2.303 418. Dla Galicyi 
samej preliminowano obecnie 6,959.289 złr.. w

porównaniu zatem z zeszłoroczną cyfrą 6 887.378 
złr.. więcej o 71 911 zlr. J  żeli tę cyfrę wy­
datku porównamy z dochodem, jaki ministerstwo 
skarbu wyciąga z Galicyi, w kwocie — według 
preliminarza na rok bieżący — 40,836.400 złr., 
okaże się, że admmistrącya skarbowa, t. j. wy­
miar i pobói podatków, zaliczanie ich, zarząd 
monopolów i t. p. pochłania przeszło 17%  su­
rowego dochodu, tak, iżjpo pokryciu wydatków 
pozostaje jako dochod neatc 33,907.111 złr. Mo­
że kto powiedzieć, że rachunek ten nie daje 
ścisłego i wiernego obrjjfcu rzeczy, ponieważ w 
zarząazie ministerstwa aksrbu są także przedsię­
biorstwa produkcyjuł^ jak wyrób soli i tytoniu, 
przy których w wjfcajiek wchodzą nie tylko 
właściwe wydatki administracyjne ale oraz i 
k szta produkcyi, zakupnz m tery a łu , koszta sprze­
daży i c. p. które muszą podnosić ogólne wydatki. 
Wydzielmy przeto z ministerstwa skarbu to wszy­
stko, co nie jest podatkiem lub opłatą ale rodza­
jem przedsiębiorstwa, prowadzonego w sposób 
monopoliczny. Należą tutaj trzy rubryki budżetu 
ministerstwa skarbu — mianowicie: sól, tytoń, i 
przedsiębiorstwo uprzywilejowanej gry, t. j. lo- 
teiya. W tych trzech rubrykach stosunek jest 
następujący:

S ó l :  dochód 7,537.200 złr., wydatek: koszta 
wyrobu 992.337 złr., koszta sprzedaży 84.709 złr., 
razeml,077 046 ił., czysty dochód zatem6,460.154 
złr., a wydatki wynoszą 14 2%  surowego do­
chodu .

T y t o ń :  dochód 8.612 530 z łr . wydatek: 
koszta wyrobu 1,772 840 złr., koszta sprzedaży 
169 070 złr., razem 1 941.910 złr., czysty do­
chód przeto 6,670 620 złr., a wydatki wynoszą 
22 5%  surowego dochodu.

L o t e r y a :  dochód surowy 1.441.740 złr. wy 
datek: na wygrane dla nieszczęśliwych grających 
81 3.000 złr., na zarząd 86.960 złr., razem 899.960 
złr., czysty dochód przeto 541.780 złr. Surowy 
doc.nód zatem tak się rozdziela, iż ze 100 złr, 
dochodu idzie 6 złr. 3 ct. na administracyę, 56 
złr. 39 ct. na wygrane dla publiczności, a 37 
złr. 58 ct. na czysty zysk z gry do skarbu 
państwa.

Oprócz tych trzech rubryk wszystkie inne działy 
budżetu ministerstwa skarbu mają czysto chara- 
J4«r pc latku bezp^e-dniego ezv pośredniego, 
opłat, taks i t. p., a są między niemi takie, któ­
rych pobór jest tak nadzwyczaj łatwy i prosty jak np 
stempel, reprezentujący 1% miliona w dochodach a 
tylko 11 220 złr. w wydatkach Mimo to jednak, 
jeżeli z całego budżetu ministerstwa skarbu (mo­
wa tu zawsze o cyfrach dla Galicyi) wydzielimy 
sól, tytoń i loteryę, okaże się zawsze jeszcze, iż 
zax;4 d jest bardzo drogi — otrzymamy bowiem 
dochodu 23,474.930 złr. wydatku 3 39B.553 złr., 

ąwyżki zatem tylko 19,876.377 złr., a wydatek 
tworzy 14 6%  surowego dochodu. Jest to admi­
nistracya wealo nie tauia — i sadzimy, że po 
budżecie wojskowym, budżet ministerstwa skarbu 
najbardziej dv wymagał gruntownej retormy w 
kierunku zaoszczędzenia wydatków. Prawda, że 
sprawa ta stoi w związku z całym systemem po­
datków, opłat i wogóle Doborów skarbowych, a 
przcdewszystkiem z systemem wyśrubowanego, 
wygórowanego fi.-kalizmu. Ze strony publiczności 
nie ma tu wmy — ona bowiem zbyt często zno- 

I si cierpliwie nawet niesłuszny wymiar, byle tylko 
nie wdawać się w rekursa, prośby i pisaniny, i 

j nie popaść w ręce pokątnych adwokatów. Ale 
| Wina jest po stronie zbyt gorliwych urzędników,

którzy nieraz wymierzają podatki i opłaty jakby 
na próbę tylko, czy się da tak wysoki wymiar 
przeprowadzić — a tem samem zmuszają nawet 
najcierpliwsze strony do rekursow załaleń, próśb 
i t. p. To wszystko podnosi jeszcze ta okoli­
czność, ii skarbowi nic, nawet śmiesznie mała 
kwota przepaść nie może, skutkiem czego zda­
rzają się takie n. p. wypadki jam dosyć głośny 
kilkoietni proces z ezekucyami o sumę p ó ł  
c e n t a .  To wszystko sprawia, iż armia urzędni­
ków skarbowych większą jest, niż by potrzeba 
było przy zaprowadzeniu jako tako racyonalnych 
zmian w całym starożytnym organizmie austry 
ackiej skarbowości, i że mimo zbyt wielkiego sta­
nu tej armii, jednak urzędnicy podatkowi i wogóle 
skarbowi ul w wysokim stopniu przeciążeni, czyn­
nościami zbyt często zupełnie niepotrzebn, iui. 
Pan minister skarbu, który tak zdolnym okazał 
się finansistą i tak dobrym fiskalistą, zdobyłby 
sobie sławę znakomitego administratora, góyby 
zdołał w zarządzie skarbowym dokonać niezbę­
dnych uproszczeń w manipułacyi, gdyby rm iał 
ducha fiskalizmu u podwładnych organów utrzy­
mywać w tych granicach, pc za któremi jtiż 
efekt pieniężny fiskalizmu tego znika zupełnie, 
bo nie pokryje wydatków na samą pisaninę i na 
niepotrzebnie zajęte siły urzędowe i manipula­
cyjne.

Z niemieckiego parlamentu.

Jak już z telegramów wiadomo, na czwartko- 
wem podedzeniu niemieckiego parlamentu wniósł 
Duńczyk J u n g g r e e n  wniosek o używaniu ję­
zyków narodowych przez władze cetsarBtwai W nio­
sek teu opiewa :

„§ 1. W tych częściach niemieckiego cesar­
stwa, w których językiem ludowym nie jest ję­
zyk niemiecki, władze z ludnością i jej organa­
mi komunikują się w języku ludowym, w któ­
rym także ogłaszane być powinny wszystkie roz­
porządzenia ■ go kreta, dotyczące specyainie tych 
części cesarstwa.

§ 2. Tak samo w pomieuionych częściach 
kraju rozprawy sądowe, jeżeli tegc żąda oskar­
żony, maią się toczyć w języku ludowym

§ 3. Wszystkie pizeciwne powyższemu prawu 
przepisy znoszą się".

Wnioskodawca w motywowaniu swem wspo­
mniał, iż wnioskowi swemu nadał ogolną formę, 
nie mówiąc jedynie o duńskim języku, dfc tego, 
że Polacy i Alzatczycy mają co do polskiego 
i francuskiego języka takie same życzenia 
W ciągu rozprawy przemawiał podsekretarz sta­
nu Schelling imieniem rządu przeciw wnioskowi, 
„demokrata" Łanzmann posunął się tak. dałeko, 
że wniosek ten nazwał „protestem przeciw cesar­
stwu niemieckiemu" — W iadhorst postawił wnio­
sek o przekazanie tej sprawy tej samej komisyi, 
która «ię zajmuje wnioskiem posła Jażdżew­
skiego.

Następnie zabrał głos poseł nasz p. T. M a g ­
d z i e  s ki  i powiedział co n&otępuje:

Mości Panowie 1 Jak panowie widzicie z 
przedłużonego wam dziś wniosku posła Jung- 
green’a, my niemal jedyni w tej Izbie po­
łożyliśmy pod nim podpisy nasze. Sądzę, że 
wnioskodawca uzasadnił go najzupełniej wywo­
dami swemi Jeżeli powstały wątpliwości, jak go

i właśc iwie zrozumieć, to przecież mnibmam, że 
!z treści jego ła fwo wysnuć jego myśl istotną, 
!a dalej łatwo zamienił go w prawo użyteczne.
| Mości panowie 1 Własne nasze położenie co 
do joty toż samo. Nasz wniosek odpowiada zu­
pełnie wnioskowi posła Junggreen’a. Ta jeno za­
chodzi różnica, że w artykule I, n a  p o d s t a ­
w i e  t r a k t a t ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
zażądaliśmy równouprawnienia języka ojezystegu 
w sądzie na obszarze dawniej polskich dzielnic.

Nie wiem, jaki spotka los artykuł I, skoro zno­
wu wróci przed plenum Izby, alec artykuł II  
wniosku można w danym razie zaatósować także 
do praw językowych w ziemiach o mieszanej lu­
dności. Artykuł II naszego wniosku sformułowa­
ny jest ogólnikowo; mewa w nim o wszystkich 
ziemiach mięszanej ludności, gdzie język nie­
miecki nie jest językiem ludu

Pomijając kwestyą potrzeby, sądzę że można 
ludności duńskiej wymierzyć sprawiedliwość, wy- 
nagradżąjąc jej niejako zniesienie artykułu V  
praskiego pokoju, jeżeli rząd co do prawa języ­
ka ze wszech miar dogodzi jej życzeniom.

Ludności dońskiej, panowie, w arykule V  
praskiego pokoju zapewniono, że jej własne 
głosowanie lozstrzygnie, do którego z królestw 
nucsl na.eżeć będzie, de Prus czy do Danii.

Później, za daiszem porozumieniem się z Au- 
stryą, jak panom wiadomo, skreślono ten traktat; 
ludność duńską pokrzywdzono w ,ej prawie. 
Otóż przy obradach nad wnioskiem tym nadarza 
się panom chwila, że możecie mieszkańcom duń­
skim wymierzyć sprawiedliwość, przyjmując wnio­
sek tak, jak go postawił puseł Junggreen.

Uderzyło mię, że ten w.ofinie, po którym kro­
ku takiego najmniej spodziewać się mogłem, że 
poseł Lenzmann, że o n  to w pierwszym zaraz 
szeregu wystąpił przeciw wnioskowi, (wołanie: 
i w takiej formie 1) ze wszystkiem!... poseł Lenz- 
mann, który niejako osobne stanowi stronnictwo, 
który, iak mniemam, w liberaliżmie t w o i m  na­
wet dalej zapędzać się myśli niż tak zwany 
„postęp" („Fertschritt"), i w miarę tego (o iie 
wyczytałem z dzienników) w programie swym 
wielce demjkra yczne wyraził zasady.

Mości osnow ie, wszakże dzieje się wszęjzie, 
gdzie mięszana jest ludność, że przeraża ten lub 
ów język, lecz ztąd nie wynika, że ludność n i e  
mówiąca po niemiecku w tai im kraju dwujęzy- 
cznyn już leni samem winna konieernie i to na 
domiar z łatwością nauczyć się języka niemiec­
kiego. Mości panowie, tego właśnie nie doczeka­
cie się nigdy na wielkie rozmiary, ani w półno­
cnym Szieswigu, a tem mniej w polskich zie­
miach pruskiej monarchii.

Poseł Lenzmann bo dowodzi nawet, iż byłoby 
niebezpiecznym mianować sędziów Duńczyków po 
sądach duńskich, gdyż trudnobj im było w fe­
rowaniu wyroków rządzić się obj aktywnością, bez­
stronnością i t. p. Aleć, mości panowie, to wręcz 
sprzecznem jest z przymiotami sprawiedliwego 
sędziego kadzą, panowie, że sędzia sprawiedliwy 
winien najzupełniej nic zważać na to , do jakiej 
narodowości, reiigii, albo do jakiego stronnictwa 
należy obża/owany; on winien nadewszystko i 
wyłącznie wymarzać sprawiedliwość. To, czego 
żąda poseł Junggreen, niczem więcej nie jest, 
jak obroną prawną dla duńskiej ludności, ni- 
czem więcej nad to, żbby każdy stswający przed 
sądem oazywać się mógł w języka ojczystym, a 
praw swoich przestrzegać w wszelakiej mierze.

Poseł Lenzmann nawet zapędził się tak dale-
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Myślał długo nad tą odpowiedzią Nie wie­
dział , j ik z tego, co słyuzał, skorzystać. Mógł 
popnstu posłać denuncyacyę do urzędu, że ko­
nie po skiego korpusu znaj lują się na folwarku, 
mógł nawet za to zdobyć sobie pewne wzulędy 
zuraz na wstępie do służby rządowej. Po krótkim 
namyśle odstąpił od tego. Postanowił zamiast je­
dnej, odnieść dwi* korzyści. Zapisał sobie na­
zwę folwarku, a lyuiczaaetn myślał o tem , jaką 
rolę przy|ózle 111 '* wkrótce odegrać.

Zbliżało się południe. Nie powiedział mu te­
go zegarek, któyegp uie posiadał, ale głodny żo­
łądek. Ctttł ja*4'66 d*i ne ściągany się wnętrz 
ności, jskoy go wCze Laokoua opasywały. W dali 
uujaczyfe karczma obiadowego popasu , ale na 
ooiad me było w kieszeni -ni groaza. Mimo to, 
fiie tracił tantazyi. Gwizdał sobie 'andlera i u- 
śmieehał s ię , j»k sybaryta na widok zastawione­
go stołu. Po zi k&razmą bielił S'ę dwór  szlache­
cki z uKazałą fasadą. Brama p -malowana na 
czerwono i biało prowadziła d° wysadzonej 
lop&i&aji. Na końcu alei widać by to ogród z 
kwioumf, a wśród tego ogrodu osiadł ciwcr za­
sobnego szlachcica. ,Z 4użego komina oficyny 
wychodzi w olbrzymich kłębach szary dym , 
Lapełnioay jakimś aziwnj m aromatem. PodrózDy 
63uł ten aromat i wciągnął go kilka razy rozko­
sznie do piersi. Twarz jago zabarwiła się wyra- 

przyszłego szczęścia, o jakiem właśnie w tej 
®hwili marzył.

Bryka zatrzymała się przed kaiczmą. Konie i 
podróżni obejrzeli się z» popasem. Pudróiny nasz

nie wszedł do izby, ale zaraz z bryki skierował 
swe kroki ku bramie dworskiej. Szedł z dobrą 
fantazją, ale przy samej bramie zawahał się 
chwilę. Chodziło mu o język, jakim w tym dwo­
rze przemawiać będzie.

. .  .W owym czaaie — pisze w swoich notat­
kach — język niemiecki był w urzędach i szko­
le. Nowel małe dzieci uczyły się oficyalnego pa­
cierza po niemiecku, żydzi mieli swój szwargot 
tylko dla siebie, do innych przemawiali wyłącz 
nie po niemiecku. Był to według nich język 
arystokratyczny, kulturny We dworze jednak 
szlacheckim nie lubiono tego języka. Tylko w 
gwałtownej potrzebie używano go, mianowicie, 
gdy c. k. urzędnik przyjeżdżał jako sekwestrator, 
egzekutor albo jako wysłaniec władzy politycznej, 
bardzo drażliwej dla szlachcica natury. Umiałem 
wprawdzie po czesku, ale tego języka nie lubio­
no we dworze z powodu, że większa część urzę­
dników rządowych z Czech pochodziła. A ci byli 
zazwyczaj najgorliwsi w służbie swej. Postanowi­
łem więc z otwartą przyłbicą wejść do dworu 
polskiego. Byłem N.emcem z u rid z in .a , a Cze­
chy, ojczyzna moja, należały podówczas do rze­
szy niemieckiej. O prawach korony czeskiej nie 
było wtedy ani mowy, ani o narodowości oso­
bnej 1 ..  .

Śmiało przestąpiłem próg dworu i zapytałem 
po niemiecku o właściciela. Język niemiecki 
sprawił na służnie niemałe wrażenie. Nie wie­
dziano tylko, czy przyszedłem gr&rnó za podatki 
woły i pszenicę, czy też zabrać z sobą którego 
z mieszkańców.

Odbiło się to wrażenie na samym właścicielu. 
Niaki, krępy, z przystrzyżonym wąsem szlachcic, 
zauytał mię łamanym językiem z dodatkiem ró- 
żnych gestów, czego od niego potrzebuję. Miał 
postawę nieprzyjacielską, a na rumianej jego 
twarzy, malował się nawet wstręt do nieproszo­
nego gościa. 4

By<a to dia mnie pierwsza próbka ówczesnego 
stosunku rządzących do rządzunych. Niepomni

na dobrodziejstwa obecnego rządu, który zamiast 
bezrząlu dawnej rzeczyp&spolitej zaprowadził sy- 
stematyczuy porządek w kra ju , podobui byli ci 
ostatni do owych Azteków zamorskich, którzy 
przed pochodnią cywiiizacyi europejskiej cofnęli 
się w najodleglejsze knieje swoich lasów rodzin­
nych. Dwór bzlachecki nie chciał znać nowego 
rządu, a stykał się z nim tylko wtedy, gdy ten­
że brał podatki w pieniądzach lub in  natura , 
wyprowadzając ze stajni woły i krowy. Innego 
łącznika nie było , prócz groźby i postrachu. — 
Było w tym stosunku coś dzikiego, jak w pier­
wotnych Uisach amerykańskich. Prostym rozumem 
tego wytlómaczyć nie można, chyba, że przypu­
ścimy fanatyczne przywiązanie do przeszłości, 
która dla tego jest tak ponętną, że bezpowrotnie 
minęła 1

Pierwsze spotkanie się z dworem polsLim roz­
jaśniło mi przyszły mój zawód. Widziałem n ib - 
pizyjaciela przed sobą, z którym przez całe ży­
cie walczyć miałem. W tej walce miałem korzy­
stniejszą pozycyę, bo miałem za sobą władzę. 
Chodziło jednak o to , aby nie zawsze walczyć 
postrachem , ale czasem pewną strategią, która 
nieprzyjaciela usypia, s zwycięztwo mniejszym 
kosztem daje.. . .

Ukłoniłem się więc grzecznie . z pewnym hu­
morem powiedzi ałem, że woń z komina tak dzi­
wnie upaja , iż głodny posłaniec może na razie 
zapomnieć o celu swego posłannictwa.

— Pospieszam więc, — rzekłem do niego z 
uśmiechem — oznajmić panu, w jakim celu mnie 
tu wysłano, obawiam się bowiem, abym nie po­
dupadł na siłach wtedy, gdy mi potrzeDa będzie 
większej energii. . Od rana jestem w drodze a 
w tutejszych karczmach nic poczciwego zjeść me 
można.

— Z czemże pan przyjeżdżasz ? — zapytał za­
niepokojony obywatel.

— W najbliższej ztąd btaoyi wojskowej — mó­
wiłem z wolna z miną urzędową — zbiegło kilka 
koni dragonom. Przysłano mię, aby obejrzeć staj­

nie tutejsze, czy który przypadkiem tutaj nie 
zaszedł.

Spostrzegłem, że obywatel poważnie nad tem 
się zamyślił i zwolna po mnie awemi siwemi 
oczyma przesunął. Po chwili uśmiechnął się, 
jakby mu lepsza myśl do głowy przyszła. Podał 
mi rękę z udaną gościnnością i rz ek ł:

— Chętnie pokażę panu wszystkie stajnie mo­
je... ale ludzkość nakazuje mi najp~zód głodnego 
należycie nakarmić. Tak było zawsze v nas w Pol­
sce. Proszę do pokoju i do stołu, do którego 
właśnie mieliśmy zasiąść.

Badca rozpisuje się teraz uad obiadem, i roz­
mową pierwszą w polskim dworze. Obiad i wino 
było wyśmienPe, rozmowa ożywiona i na pozór 
serdeczna. Obywatel często wśród obiadu wycho­
dził do ekunoma i dawał mu jakieś dyspozycye 
gospodarskie. Przepraszał mię, że się absentuje i 
skarżył się, że w gospodarstwie nie można się 
na ludzi spuszczać! Rozmawiał ze mną długo, 
łamiąc sobie języit w obcej mu mowie. Żal mi 
było biedaka, chociaż widziałem, że to wszyst­
ko robi w pewnym ukrytym dla mnie celu. Go­
spodyni domu, sędziwa kobieta, milczara. oświad­
czywszy z góry, że po niemiecku nie mówi. By­
ły tam jeszcze młode panienki, które skrycie 
chichotały, mierząc mię z ukosa swemi błękitne- 
mi oczyma. Stara mentorka, która przy nich 
siedziała, napominała je po francusku do przy­
zwoitego zachowania się.

Nie dbałem o ich spojrzenia, bo jedynym ce­
lem moim było jeść i pić za wszystkich. I po 
godzinnym popasie cel ten osiągnąłem. Byłem 
najedzony jak bąk, a świat cały tak pięknie prze- 
demną wyglądał, jakbym już był Hofratem.

Poczciwa ta szlachta polska! Jeżeli kto raz 
przy jej stole zasiędzie, to Um,<' go tak nakar­
mić i napoić, że sam potem człowiek dziwi się, 
jak mógł tyle zjeść i wypić. Gościnność jest jej 
specyalnością. me ma o niej wyobrażenia ani 
Niemiec ani Francuz. Gdyśmy od obiadu wstali, 
zaproponował mi gospodarz obejrzeć sląjuie i na­

ocznie się przekonać, że cesarskich koni nie ma. 
Spojrzałem na zegar n<.d kominkiem i rzek łem :

— Jestem  już przekonany, te  koni dragoń- 
Bki*h tutaj nie m a, a inspekcją stajni nie będę 
pana zabierał czasu potrzebnego do gospodar­
stwa.

Gospodarz podał mi z zadowoleń em rę k ę , 
jejmość kiwnęła głową, a dzieweczki, mimo na­
pomnienia mentorki zachichotały chói»m na po­
żegnani.

Juz byłem w alei topolowej, a jeszcze słysza­
łem ich śmiech podobny do dźwięku srebrnego 
dzwonka, a po tym śmiechu zaleciały mi Jo 
uszu zwrotki piosenki, którą później nieraz mia­
łem sposobność usłyszeć:

P**y$zl\ Niemcy do k ra ju ,
W edług *%o:go zwyczaji i t. d.

Miałem wprawdzie i ja cielęcą torbę aie pa­
nem jebzeze nie Lyłem. Czułem jednak w sobie 
otuchę, że to kiedyś się stanie.

Bryka jeszcze nie była gotowa, a towarzysze 
moi patrzyli na mn.e z czcią, jak się patrzy na 
człowieka mającego w świecie lepsze stosunki. 
Wyruszyliśmy w dalszą drogę. _

Już słońce miało się ku zachodowi, gdyśmy 
znowu zatm/iuali się przed karczmą, przy któ­
rej krzyżowały się dwie drogi. Karczma była 
nowa i większa od innych. Arenda-z w atłaso­
wym zupanie wyszeał naprzeciw z fajną w ustach. 
Za nim wybiegło tuzin bachorów rozmaitego ka­
libru. Przyjęto nas z niekłamaną radością,- a naj­
starsi z młodego pokolenia wy oranego ludu li­
czyli ul palcach, ile nas jest i wiele zacny pa- 
tryurjlia na naszym popasie zarobić może.

(O. Z  n,}
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ko, ie  dojrzał protest jakiś, jakieś wrogie prze­
ciw pańjtwu wystąpienie, jeżeli narodowość, któ 
m  w państwie niemieckiem — polska czy duń- 
aka — brcni praw własnego języka.

My Polacy powoływaliśmy się we wniosku 
swoim przy art. I  na traktaty w r. 1815; poseł 
Junggreen powołuje się na prawo natury, a są­
dzę, że na tej podstawie słusznie i dobrze oparł 
swój wniosek, jak my w traktatach dobre znaj­
dujemy oparcie, my, którym przysługuje nadto 
prawo natury, prawo boskie. Bt z wahania więc 
poparliśmy wniosek posła Junggreena, i za nim 
też oddamy głosy. Gdybyście panowie mieli u- 
chwalić przekazanie wniosku tego do komisyi, to 
sądzę, ie  przy artykule II naszego wniosku mo- 
in a  i duński wniosek wcielić do dyskusyi, ponie­
waż, jak wyjaśniłem, w artykule II wuiosku roz­
prawy nad językiem sądowym w krajach mięsza- 
nej ludności na właściwem będą miejscu.

Proszę zatem panów, głosujcie za wnioskiem 
Windhorsta i przekricie wniosek posła Junggreo- 
na komisyi, która niechaj rozważy wniosek. (Bra­
wo ze strony Polaków.)

Po przemówieniu Frauckego i Klemma prze­
ciw wnioskowi, socyalista Liebkneeht. wystąpił w 
obronie jego, przytaczając jako jeden z motywów, 
i i  Niemcy .prędzej mogą liczyć na szanowanie 
swego języka w obcych krajach, jeżeli sami u 
siebie szanować będziemy obce języki' — przy- 
czem jednak zapędził się aż do twierdzenia, że 
„w Austryi tak jest traktowaną ludność niemie­
cka, jak w Prusiech polska". Polska ludność w 
Pozuańskiem byłaby najszczęśliwszą, gdyby uzy­
skała choć cząstkę tych praw jakie ma ludność 
niemiecka w Austryi.

Ostatecznie Izba o d r z u c i ł a  wniosek, który 
zatem nie doznał, jak wniosek Jażdżewskiego, 
chociażby tylko zaszczytu odesłania do komisyi.

Posłowie polscy podpisując wniosek i przema­
wiając za nim przez posła Magdzińskiego, dobrze 
uczynili — i godzimy się w tej mierze zupełnie 
na zapatrywanie Dst.enn. Poz;i który powiada, 
ie  .główną w tern rzeczą pozostanie nam sam 
fakt obecności polskiej w sprawie tyle podobnej 
do naszuj, a w której chodzi również o wymiar 
sprawiedliwości pokrzywdzonej w narodowych 
prawach i uczuciacn ludzkości".

Ziemie polskie.
Ostatni carski ukaz, jak nib trudno było prze­

widzieć, w formalny szał radości wprawia publi­
cystów rosyjskich Na powtórzenie, lub przyta­
czanie wszystkich głosów tryuirfn i wesela, za­
b rak łb y  miejsca; dość powiedzieć, iż „opiekuń­
cza prasa", pijana zupełnem zadowoleniem nis­
kich swoich instynktów, wynajduje obecnie coraz 
inne pomysły i argumeuta, i przedstawia je dla 
uwzględnienia rządowi, lub też ogranicza się na 
hymnach uwielbienia dla u jo  rządu, iż raz wie- 
szcie energicznie wziął się do zupełnego zgła­
dzenia Pelaków. Ostatni numer Warsz. DnLwn. 
przedstawia ukaz carski, jako objaw non plus  
ultra  najdoskonalszego pojmowania zadania wład­
cy ! Ironia i wstrętny cynizm płatnego pismaka 
nie mogą pójść dalej Przytaczając historyę po­
wstania, tych niesłychanych środków gnębienia 
Polaków w Zabranych P row incjach, powiada 
Szczebalskij między innem i: .Rząd nie mógł się 
ograniczyć jedynie zgnębieniem polskiego buntu 
w r. 1868 i ukaraniem bezpośrednio w nim 
skompromitowanych osób, lecz musiał zarządzić 
środki celem wydalenia z „Zachodniego Kraju" 
tych żywiołów, które dopomogły bodaj biernie 
do wywołania tak niebezpiecznych zamieszek " 
W  kilku tych słowach jest wszystko. i wspania­
łomyślność monarchy i sprawiedliwość rządu, 
który korzystając, przypuśćmy nnwet, ie  z winy 
jednych, gnębi i uciska drugich, a po dwudzie­
sta l&uch prześladowań, ma czoło przemoc swoją 
objawiać z większą jeszcze zaciekłością. To jest 
non plus ultra tosyjskej sprawiedliwości!

Kiedy się już powiodło w Zabranych Prowin­
cyach też same organa praby zwracają bazylisz­
kowy swój wzrok na Królestwo Polskie, a pierw­
szy głos wychodzi od Nou>. Wretn. jak zwykle, 
jak codzień.

Dziennik ten pisze „Administracyjne połącze­
nie gubernij Królestwa Polskiego z resztą Rosyi 
robi coraz nowe postępy. W roku zeszłym, jak 
wiadomo, rozciągnięto na ten *raj działalność o 
góluej ustawy stemplowej — zwinięto czasową 
komisyę do spraw włościańskich w guberniach 
Królestw., i wskazano porządek dalszego kiero­
wnictwa urządzeniem tamecznych włościan, po­
wierzonego osobnemu wydziałowi departamentu 
ziemsk gu w ministeryum spraw wewnętrznych. 
Zapowie Imane w tymże roku zreformowanie in- 
stytucjj finansowych Królestwa, nad czem w mi­
norowym tonie debatowały zagraniczne polskie 
gazety, urzeczywistniło się przez ogłoszenie w 
tych dniach rozporządzenia rządowego, zawiera­
jącego w sobie także ważną nowinę, dotyczącą 
administrowania majątkami skarbowemi a głównie 
lasami w guberniach Królestwa Polskiego. Two 
rzą się trzy zarządy dóbr państwa, ze zreformo­
wanych okręgowych zarządów leśnych, a zawia- 
dmących tego rodzaju interesami które w roku 
1869 powierzone były naasowym oddziałom ta­
mecznych izb skarbowych; intoresa dotyczące ma­
jątków skarbu wszelkich nazw a w tej liczbie i 
dóbr majorackich, które obudziły tyle rozpraw w 
prasie, przechodzą do ministeryum dóbr państwa. 
Zarządowi finansowemu pozostają tylko szczegó­
łowo w prawie wyłuszczone przedmioty, mające 
bezpośredni związek z dochodami skarbu, sprze­
daż trunków na gruntach włościańskich w do­
brach skarbowych i pensy© emerytalne. Specjal­
ny oddz.ał finansów Królestwa Polskiegc zwija 
się. Taki rozdział wprowadza do miejscowej ad ­
ministracji więcej jednolitości z ogólnym ustro­
jem rzeczonych instytucyj wewnątrz cesarstwa. 
Utworzenie zarządów dobr państwa, z wyłącze­
niem przedmiotów ich działalności z pod izb skar­
bowych, przypomina zastosowany jeszcze w roku 
MMtym podobny środek w zachodniej Syberyi. 
Przea to wskazuje się poniekąd, że o d t ą d  z n i k ł  
w s z e l k i  c i e ń  o b y w a t e l s k i e j  o d r ę b n o ­
ś c i  „Krsjn Przywiślańskiego". Centralne zarzą­
dy finansów, spraw wewnętrznych i dóbr pań­
stwa, przej‘mnją na siebie odnośne interesa tego 
kraju, tak samo jak i wszystkich innych guber­
nij rosyjskich. Roztrząsane rozporządzenie ma 
w szczególności nie małą wagę ze względu na 
zaprowadzenie wszechstronniejszej kontroli nad

olbrzymimi tamecznymi lasami, stanowiącym! naj­
główniejszy i najcenniejszy majątek skarbu. Po­
mocnik naczelnika w każdym zarządzie będzie 
zarazem zarządzającym wydziałem leśnym Być 
może, że i sami naczelnicy będą leónikami, cze­
go częste przykłady dają się widzieć w wewnę­
trznych guberniach. Tym sposobem, z korzyścią 
dla sprawy, powiększy się w kraju liczba wy­
kształconych specyalistów."

Najwymowniej sam za siebie mówi, określając 
właściwe dążności Suworyna ostatni ustęp tego 
artykułu, w którym powiada:

„Służba leśna — prawidłowo czy nie — ja j  
mówiono, przez czas jakiś, kompletowała się lu­
dźmi polskiego pochodzenia, nie znajdującymi dla 
siebie posad w innych, mniej specyalnych dy- 
kasteryach. Wiadomości techniczne są jednakowo 
cenne bez względu na to, do jakiej narodowości 
należy ten, kto je posiada. Ale przy obecnem zna- 
cznem pomnożeniu tkładu osobistego władz le­
śnych w Królestwie Polskiem, wolno jest życzyć 
sobio, aby Polaków specyalistów równoważono 
tam Rosyanami, tern więcej, że oni sami za­
pewne znajdą pole do zużytkowania swojej wie­
dzy we wschodnich guberniach cesarstwa."

Tak więc Polaków przetranslokować do „wscho 
dnich gubermi" a nasłać do Królestwa „nasta- 
jaszczych" administratorów, bo ci co są jeszcze 
nie zadawalniają opiekuna naszego z nad Newy.

Rada państwa.
W ie d e ń , 30 stycznia. 

j-f. W gmachu parlamentu dzisiaj znacznie 
mniej niż kiedyindziej ruchu i wrzawy, brakuje 
sprawozdawców dziennikarskich którzy obrażeni 
przez Schoenerera, nie otrzymawszy spodziewanej 
satysfakcyi, postanowili zemścić się na parlamen­
cie i nie przybyli na dzisiejsze posiedzenie. Dla­
tego i dzienniki ni© będą mteć zwyczajnych spra­
wozdań.

Posiedzenie rozpoczęło się o w pół do dwu­
nastej. Wszyscy ministrowie obecni. Poseł Knotz 
z towarzyszami stawia wniosek, aby odpowiedź 
ministra sprawiedliwości, na jego iuterpelacyę o 
nadużycie władzy sądowej w znanym procesie w 
Warnsdorfie oddać pod rozbiór komisyi z dzie­
więciu członków

Prezydent S m o l k a  przed przystąpieniem do 
zwykłego porządku dziennego przypomina wczo­
rajsze przemówienie p. Schoenerera, którego z po­
wodu wrzawy nie mógł należycie dosłyszeć, je­
dnak z protokołów stenograficznych przekonał 
się. że poseł użył wyrazów, które reprezentan­
tów -całego dziennikarstwa mogą obrażać, dlatego 
wyrażenia się jego nazywa nieparlamentarnemi i 
daje mu naganę.

P. S c h o e n e r e r  oświadcza, iż wyrażenia 
swoje stosował tylko do kłamliwych sprawozdań; 
mimo to prezydent nie cofa swojej nagany.

Po tern przystąpiono do porządku dziennego.
Wniosek rządowy o zmianie ordynacyi wybor­

czej w Czechach po pierwszem czytaniu odesłano 
do kounisyi wyborcze!.

Ustawę o kredycie dodaikowy aa na utworzenie 
stolicy biskupa gr.-kat. w Stanisławowie przyjęto 
w trzeciem czytaniu.

Również przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu wniosek o budynkach więziennych w Pra­
dze.

Z kolei nastąpiło drugie czytanie wniosku rzą­
dowego o dotacyi kleru katolickiego z funduszu 
religijnego. Sprawozdawcą jest p. J i r e c z e k .  
Do głosu zapisali się przeciw wnioskowi posło­
wie: Sturm, Lustkandel i Kraus — "a wnioskiem: 
Ożarkiewicz, Weber, Chlumecky, Mitrofanowicz, 
Tonkli, Mattusz, Pflftgl, Platzer, Vojriovic, Koła­
czkowski, Vitezic i Ruczka.

P. S i u r m oświadcza się przeciw zasadzie, na 
której oparła się komisya proponując przyjęcie 
wniosku rządowego, również wy stepuje przeciw 
zaproponowanej rezolucji i twierdzi, że wk spra­
wozdanie jak proponowana rezolucja opierają się 
na zasadach zniesionego i nieobowiązującego kon­
kordatu. Mówca rozwodzi się nad tern, że fundu­
szu religijnego nie należy traktować jak majątek 
kościelny, lecz jak majątek państwa, bo dodatki 
państwa do funduszu religijnego już w r. 1 8 7 4  
wzrosły do wysokości 60 milionów, a odtąd nie 
doliczając do tego procentów, znowu corocznie 
prawie o milion się powiększaj. Według rozpo­
rządzenia najwyższego z roku 1 8 3 8  dodatki pań­
stwowe do funduszu religijnego należy uważać za 
zaliczki, które fundutz obowiązany jest zwrócić. 
Mimo tego jasnego określenia stronnictwo mów­
cy okazywało zawsze aż do r. 1 8 7 9  życzliwość 
dla duchowieństwa i skłonność do udzielania po­
mocy; nie jego to wina że wniosek tak późno 
pojawił się w Izbie; wina tego nie i-.iąźy ani na 
większości, ani na mniejszości parlamentu, lecz 
wyłącznie na duchowieństwie, które się wniosko­
wi temu dotąd opierało. Dalej oświadcza mówca, 
że jego stronnictwo będzie głosowało za wnio­
skiem, że się powstrzyma od wszelkich poprawek, 
wystąpi jednak przeciw tym przepisom, które nie 
zgadzają się z jego zasadami. Przedłożoną ustawę 
uważa jego stronnictwo za krok do postępu a 
wreszcie za oznakę wolności, bo ustawa okazuje 
dążenie do oswobodzenia duchowieństwa niższego 
od przemocy przełożonych, stronnictwo jego ży­
czy sobie, aby duchowieństwo oddało się w po­
koju i miłości swemu przeznaczeniu i w tym celu 
podaje mu pomocną rękę.

P. O ż a r k i e w i c z  zgadza się w ogólności 
z projektem, zwraca się jedynie przeciw kilku 
punktem ustawy, które podług niego są nazbyt 
uciążliwe. P. L u s t k a n d l  oświadcza, i i  tak 
z historycznych, jak i materyalnych powodów 
zgadza się z projektem. Również przemawiają za 
tym projektem względy oświaty. Kwestya mate- 
ryalna projektu polega jedynie na idei cesarza 
Józefa II. W końcu oświadcza, i i  będzie głoso­
wał za przejścifam do szczegółowej dyskusyi (okla­
ski z lewicy). M.nister oświaty C o n r a d  zazna 
cza stanowisko rządu w tej sprawie i oświadcza, 
iż zarząd wyznań u«* lnie dąży do ostatecznego 
jjej rozwiązania. W końcu wskazuje m inister, iż 
kiedy inne gałęzie zarządn państwa coraz to wię­
kszy zasiłek otrzymnją, to dotacje dla ducho­
wieństwa wciąż jedne i te same pozostają. P. 
W e b e r  zaznacza, i t  dla zwiększenia fundnszów 
dla duchowieństwa nigdy pieniędzy nie było, dla 
nauczycieli zaś umiało je zawsze stronnictwo li­
beralne jednem pociągnieniem pióra wynaleźć. 
Mówca ni© może pojąć, jak ,ego popizednik z le-

N O W A  R E F O R M A .

wicy mógł pobudzać do jawnego złamania wier­
ności dla sztandaru, projekt bowiem ten posłu­
żyłby liberalizmowi do wyzwolenia duchowień­
stwa z pod władz kościelnych. W końcu zakłada 
mówca w imieniu całego duchowieństwa protest 
przeciw takiemu postępowaniu (żywe oklaski z pra­
wicy). P. Y o j n o v i c  stawia wniosek, ażeby we­
zwać rząd do wniesienia podobnego projektu u- 
stawy o gr. wsch. duchowieństwie w Dalmacyi. 
Na wniosek P. G a b l e r a  uchwalono zamknięcie 
dyskusyi. P. K r a u s  i p. Ryszard C l a m - M a r -  
t i n i c  zostali wybrani generalnymi mówcami, 
poczem'prezydent zamknął posiedzenie i nazna­
czył przyszłe na środę, dnia 4 lutego.

Przegląd polityczny.

K raków , 31 stycenia

Ze Lwowa telegrajują do N . fr. Presse: „Z i- 
nieyatywy posłów sejmowych Romańczuka. Ochry- 
mowicza i Lenińskiego odbyło się dziś (29 bm.) 
wieczór zgromadzenie staro- i młodo-ruskich przy­
wódców, na którem omawiano polityczną sytua­
cję, i obradowano nad zachowaniem się RusiDÓw 
wobec przyszłych wyborów. Zgodzono się prze- 
dewszystkiem na to, żeby występować przeciw 
projektowi powstrzymania się od wyborów, a 
przeciwnie bronić udziału Rusinów w walee wy­
borczej. Postanowiono potem większością głosów 
wybrać komitet mężów zaufania obu ruskich frak­
cji i polecić mu organizację wspólnego ruskiego 
komitetu centralnego przedwyborczego, pomimo, 
że były poseł do Rady państwa F e d o r o w i c z  
stanowczo przemawiał za tern, aby wydział „Ra­
dy ruskiej" ukonstytuował się jako komitet wy­
borczy. Członkowie staroruskiej partyi kan. P a- 
w l i  ko  w i G i e r o w s k i  nie pizyjęli wyboiu do 
komitetu, skutkiem czego upoważnieni zostali do 
utworzenia komitetu prufesorowie uniwersytetu 
S z a r a n i e w i c z  i O g o n o w s k i ,  i poseł R o ­
m a ń c z u k  z partyi młoduruskiej, tudzież stoją­
cy po za stronnictwami kan M a l i n o w s k i  i 
literat D z i e d z i c k i .  Według wiarygodnych wia­
domości staroruska partya jest zdecydowana, we­
dług pierwotnego swego zamiaru trzymać się zda­
ła od kierownictwa walką wyborczą i pozostawić 
młodorusinem odpowiedzialność za wszelkie dal­
sze kroki. W dzisiejszem zgromadzeniu zaprze 
czono wiadomości, jakoby młodoruska partya my­
ślała o przyłączeniu się do Czechów".

W telegramie tym jest pewna co najmniej nie­
dokładność. Kto choćby powierzchownie zna sto­
sunki stroonictw ruskich. w ie, że Malinowski i 
Dziedzicki nie stoją po za stronnictwami, a je­
żeli może lormalnie nie należą dziś do kiero­
wników partyi staroruskiej, to z pewnością w dzia­
łaniu swem do niej grawitują i z nią się łączą.

Podług doniesień do Pol. Corresp., niedawno 
mianowany gubernator siedlecki Zinowjew. otrzy­
mał prerogatywy traktowania wprost z ministrem 
spraw wewnętrznych Tolitojem, w kwestyi uni­
tów podlaskich. Krążą wieści, iż zadaniem Zino- 
wjewa jest ostateczne dokończenie sprawy „na 
wracania" ich na prawosławie.

Przed kilku tygodniami podały dzienniki war­
szawskie wiadomość o uwięzieniu R o g o z i ń  
s k i e g o  przez żołnierzy marynarki niemieckiej 
Wówczas cowątpiewano o prawdziwości tej po 
głoski. Wczorajsza N. F r. Presse donosi, że 
R o g o z i ń s k i  znajduje się jako jeniec na 
statku niemieckim „Adler". Dziennik wirdeński 
nie podaje źródła, z kióiego tę wiadomość za 
czerpnął.

Wydział miejski w P r a d z e  przyjął na po­
siedzeniu z 29 b. m,. naglący wniosek, ażeby Ra­
dzie miejskiej zalecić wniesienie w porozumieniu 
z Izbą handlową petycyi do ministerstwa wojny 
i do Rady państwa, by p r z y  d o s t a w a c h  dl a 
a r mi i ,  zwłaszcza zaś umundurowania, pewien 
procent dostawy przeznaczano na Czechy, i żeby 
przy tem specjalnie drobny przemysł uwzglę­
dniono.

W Z a g r z e b i u  zaszedł ciekawy wypadek zła 
mania zasady nieodpowiedzialności posłów za ich 
czynności poselsk;e. Do stronnictwa Starcewicza 
należy poseł Radosewicz, który Jest oficerem o- 
brony krajowej. Wraz z eałem strojem stronni­
ctwem podpisał on projekt adresu przez Starce­
wicza w Sejmie wnibsiony. Korpus oficerów land- 
wery dopatrzył w tym adresie zbrodni stanu, i 
złożył na Radosewicza sąd honorowy. Poseł je­
dnak , powołując się na nietykalność poselską, 
nie stawił się przed sądem, i poruszył tę spra­
wę w Sejmie. Od tego czasu sprawa zamdkła 
zupełnie — aż obecnie nadchoazi telegram , iż 
sąd honorowy wydał wyrok, mocą którego Ra­
dosewicza za podpisanie adresu skazano na utra­
tę rangi oficerskiej. Jest to unikat w swoim ro­
dzaju, i rzecz bardzo ciekawa, jak się wobec te 
go zachowają wyższe władze wojskowe i sam 
Sejm. Ustawa o nietykalności poselskiej obowią­
zuje wszystkie sądy — więc i sądy honorowa 
oficerskie, gdzie chodzi o polityczne zachowanie 
się posła w Sejmie, szanować ją powinny.

Z Petersburga donoszą do dzienników niumie- 
cL eh, iż znajduje się tam w obiegu broszura pod 
tytułem „Wolny sojusz", dowodząca potrzeby po­
działu Rosyi na 20 państw niezawisłych, zorga­
nizowanych na zasadach socyalis^ycznycb. Dla 
prowadzenia podziału do skutku broszura uświę­
ca każdy środek, nawet morderstwo. Podejrze­
wają, iż autorowie znajdują się w Szwajccryi.

W R y d z e  zgorzała we środę nowa prawo­
sławna c e r k i e w  w d z i e l n i c y  Jakobstadt. 
Dopiero przed kilku miesiącami otwarto tę nową 
świątynię, która miała służyć do wzmocnienia 
prawosławnego żywiołu. We środę wieczór usły­
szano g ł o ś n y  h u k  w pobliżu cerkwi i wkrótce 
potem wybuchł pożar. Nasuwa się mimowoli 
podejrzenie, że przyczyną ognia była i w tym 
wypadku dynamitowa miua. Dzienniki niemieckie 
obawiają się, by rząd nie skorzystał z tego wy­
padku w celu podburzania ludności prawosławnej 
przeciw Niemcom.

Z powodu pogłoseK o zamierzonem małżeń­
stwie księcia Aleksandra Bułgarskiego, z jedną 
z córek niemieckiego następcy tronu, Katkow w 
swoich Mosk. Wied. nawołnje rząd rosyjski, aże­
by do małżeństwa tego nie dopuścił, gdyż spro­

wadziłoby ono niezawodnie najniepomyślniejsze 
dla „idei rosyjskiej" w Bulgaryi rezultaty.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  zakończył obrady 
nad wnioskiem A l z a t c z y . k ó w  Uderzającem 
jest zachowanie się w tej sprawie dep. W i n d t -  
h n r s t a  Zarówno w dyskusyi nad skargami 
Duńczyków, jak i w ostatniej rozprawie wyrażał 
się naczelnik partyi katolickiej nadzwyczaj oglę­
dnie; a wyrażenie jego, iż Szlezwik powinien 
prędzej, czy później uledz germanizacji, zasługu­
je na uwagę. Z drugiej strony powinniby konser­
watyści wszystkich krajów przeczytać z uwagą to, 
cs W i n d t h o r s t  powiedział o wolności prasy 
i o wartości dzienników półurzędewych „którym 
dziś nie tylko w Alzacji ale i w Niemczech 
nikt nie wierzy".

Jak już wczorajszy telegram doniósł, cofnęli 
Alzatczycy swój wniosek, oświadczywszy, iż przez 
wywołanie tak obszernej dyskuayi cel swój przy­
najmniej częściowo osiągnęli.

Nie ucichły pogłoski o przesileniu ministeryal- 
nem ws F r a n c y  i. Jak wiadumo postanowił 
gabinet wyłączyć k o l o n i e  z pod zarządu mini­
sterstwa marynarki i powierzyć je  ministerstwu 
handlu. To spowodowało ministra marynarki, ad­
mirała P e y r  o n, do zapowiedzenia swej dymisyi. 
Dziś, gdy gabinet odstąpił na czas jakiś od pier­
wotnego zamiaru, prawdopodobniejszą jest dymi­
s ja  ministra handln p. R o u v ie  r. Na ostatniej 
radzie ministrów, która się odbyła we środę, po­
stanowiono zostawić tę sprawę w zawieszeniu.

Przy ostatnich wyborach uzyskało krzesła w 
senacie ©koło trzydziestu członków izby deputo­
wanych. Gdyby ci nowowybrani senatorowie opu­
ścili dziś izbę posłów, zmniejszyłoby się przez 
tc znacznie stronnictwo rządowe. Ponieważ izba 
obradować ma już tylko parę miesięcy, dzienniki 
republikańskie odradzają rozpisywanie wyborów 
uzupełniających i nai/lą o jak najspiesznicjsze 
rozwiązanie izby. Journal des Dcbuts pisząc o 
tym przedmiocie, wystąpił z dosyć oryginalnym 
pomysłem. W obszernym artykule proponuje 
wspomniany dzienniic, by posłowie, których wy­
brano senatorami, zasiadali w obu izbacn z pra­
wem głosowań.a. Prawdopodobnie nie będzie Fran- 
cya miała lego niezwykłego w dziejąca parlamen­
taryzmu widowiska, gdyż izba posłów zgodzi się 
zapewne na zakończenie obrad w kw ietniu, a 
wówczas dopiero zatwierdzi senat mandaty nowo 
wybranych członków.

W Londynie minęły obawy wywołane brakiem 
wiadomości z sudańskiego teatru wojuy. Generał 
E a r l e ,  okrążający wielkim łukiem wzdłuż Nilu 
pnstynię B a j u d a h ,  stoczył we wtorek zwycię­
ską potyczkę z Arabami. Spotkanie nastąpiło pod 
Hamdeb powyżej ezwartego wodo3padn. Ponieważ 
długość rzeki od tego wodospadu w górę do 
Me ammeh wynosi 380 mil angielskich, przeto 
oddział Earle’a nie pręuko jeszcze zdąży połączyć 
się z Stewartem. W Paryżu z niedowierzaniem 
przyjmują zapowiedź rychłego nkonczenia wojny 
sudańskiej. Korespondent Gazety Kotońskiej do­
nosi, że Losseps miał położenie Anglików nazwać 
rozpaczl wem. Francuscy korespondenci z Kairu 
utrzymują, że trzecia część oddziału Stewarta 
poległa w ostatnich bitwach.

Z K o p e n h a g i  donoszą, że w tamtejszym 
V o l k s t h i n g u  poruszono znowu sprawę ogło­
szenia Daniii państwem neutralnem. Zapowiedziana 
przed kilku miesiącami interpelacja posła B e i e ra 
przyszła w tych dniach na porządek dzieuny. 
Dep. B e i e r  zapytuje minis:ra spraw zagranicz­
nych o przebieg układów, które rozpoczął mini­
ster B l u h m ©  w r .  1864. Wówczas polecono 
duńskiemu pełnomocnikowi na konferencji wie­
deńskiej starać się. o uzyskanie dla Dani1 takiej 
ueutralnośei, ja .ą  ma Belgia i Szwajcarya. B e i e r 
wskazuje na geograficzne położenie Dtnii. W n- 
teresie wszystkich mocarstw lezy uznanie Sundu 
za morze neutralne. Mówca przypomina, ii w 
sejmie s z w e c k i m  poruszył przed dwoma laty 
dep. A r n o l d s e n  sprawę neutralności trzeon 
państw skandynawskich.

W odpowiedzi na tę interpelację odczytał m i­
nister R o s e n o r n-L e h n notę ułożoną na posie­
dzeniu gabinetu. Wynika z m e j, że usiłowania 
ministra B 1 u h m e nie odniosły w swym czasie 
s \u tku , gdyż napotkały na upór Austryi i Pius. 
Dalej powołuje się odpowiedź rządu na przykład 
Belgii która mimo swej neutralności musi utrzy­
mywać armią. Neutralizacya nie zmniejszyłaby ko­
sztów utrzymania siły zbrojnej, a krępowałaby 
Danią w jej dyplomatycznych stosunkach. Po od­
czytaniu odpowiedzi oświadczył minister, iż w 
dalszej dyskusyi nie może przyjąć udziału.

Na posiedzeniu kortezów p o r t u g a l s k i c h  
wystąpił podczas rozpraw o adresie dep. B a r r o s- 
G o m e z  z ostremi wyrzutami przeciw rządowi, 
obwiniając go o zbyt słabą obronę interesów por­
tugalskich w Afryce na konferencyi berlińskiej. 
Rząd twierdzi, że nie zgodzi się na ustąpienie 
M i ę d z y n a r o d o w e m u  S t o w a r z y s z e n i u  
spornych terytoryów i że działać będzie zgodnie 
z opinią całego narodu. Półurzędowe depesze kła­
dą nacisk na to. że p. C o r d e i r o ,  reprezentant 
Portugalii na konferencyi, został przed kilku 
dniami wybranym do izby deputowanych.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  8 1  s ty c zn ia .

Tanie kuchnie. N a rogach ulio rozlepiono nastę­
pujące obw ieszczenie: A i.yL im tw o M iłosierdzia i 
Banku Pobożnego postanowiło na pamiątkę uroozy- 
btośoi jubileuszowej 800-letn iego f»w*ęo istnienia, 
założyó i utrzymywać tanie kuchnie dla ubogiej lu­
dności miasta Kranowa, i podaje do wiadomości ie  
taka pierwsza tania kuchnia otwartą zebtanie w nie­
dzielę dn. 1 lutego b. r., w  domu p c i 1. 2 4  przy 
ulicy św . Tomasza, na teraz tylko w lokalach par­
terowych , zaś od 1 października b. r. takie w po- 
kojaoh pierwszego piętra tego domn.

Obiady w tej kuobni będą wydawane za biletami, 
do spożycia na miejscu w lokalu w czasie od go­
dziny 12 do 2 w południe, zaś do domn do na­
czyń przyniesionych, od godz, 2 do 3 po południu.

Bilety na obiady będzie rozdawać Aroybractwo 
Miłosierdzia ubogim wstydzącym się żebrać, bez­
p ła tn ie , zamiast wsparcia w gotow iśnie, w wypad-

K ra k ów  1 Lutego 1 8 8 5 .

karh, gdzie to uzna ta  sUzowne. Osoby litościwe, 
któreby zamiast wsparcia j  gotowiśnie, zechciały 
udzielać asygnaoye na obiady dc kuobni Anybra- 
ctwa Miłosierdzia, mogą takowe nabywać po cenach 
niżej wymienionych w kasie Arcybr. Miłosie dzia, 
w czasie od godz. 9 — 12 w południe, jednsk nie 
mniej, jak 30 sztuk na raz.

Wyjątkowo można nabywać te bilety wrkże poje­
dynczo przy wejicin na salę jadainą.

Ceny obiadów oznacza w myśl regulaminu przez 
Radę Arcybractwa Miłosierdzia i Basku Pobożnego 
dnia 10 października 1884 do 1. 716 zatwierdzo­
nego ustanowiony Komitet, zakłaaem zarządzający, 
który na posiedzeniu dnia 24 stycznia b. r. uchwa­
lił na teraz następujące ceny:

CiDiad z mięsem 20 oentów, a obiad postny 10 
centów. Pożywienie wydawane do naczyń przynie­
sionych : z mięsem 10 centów, zaś postne 5 ct.

Poświęcenie tej pierwszej taniej kuchni Arcybra­
ctwa Miłosierdzia, uastąpi w BCDotę d. 31 stycznia 
b. r. po nabożeństwie, które się odbędzie tegoż dnia 
w kościele św. Barbary o godz. 10 rano, celem u- 
preszenia błogosławieństwa Bożego dla tegu powsta­
jącego zakłaau dobroczyunego.

Na nabożeństwo to i poświęoenie zakładu, zapra­
sza Arcybractwo Miłosieidzia i Banku Pobożnego 
wszystkich swoion członkow, naczelników władz, j 
reprezentacje zakładów dobroczynnych i szanowną 
publiczność.

Datki dobroczynno w  w ik tuałach  pra/jmają na 
miejscu Siostry Felicjanki, opiekująca się kuoLnią, 
zaś datki w gotowiśnie odbiera kaoa A 'jj bractwa 
Miłosierdzia.

Kraków, dnia 28 stycznia 1885 r.
Starszy Arcyoractwa : Sekretarz :

Ks. Muiou/icB Tomaszek.
Projektów na pomnik Adama Mickiewicza, w sali 

zwanej Ltngierówką w Sukiennicach, w chwli kie­
dy to notujemy (4 popołudniu) wyjęto z pak i roz­
stawiono ogółem 21 sztuk. Są jeszcze projekty nie- 
rozpakowaae, oraz oznajmiono nam, ie zapowiedzia- 
ao telegrafiiznie nadesłanie kilkn projektów, których 
przyjęcie kwestyoucwanem być może przez somilet. 
Posiedzenie kemitetn odbędzie się dziś o godzinie 5 
i na niem poetanowienem zostanie, odkąd nadesłane 
projekty mogą zo.iaó wystawione nc widok pnbli- 
czny. Na sali (Langierówka) przy odpakowywaniu 
znajdują s ię : dyrektor Muzeum prof. ńuszozkieii ibz, 
kustosz p. Ziemięcki, r a i  JE. Paweł Popiel. Próoz 
nich kilkn rzeźbiarzy i architektów.

Pierwsze wrażenie, z rznti oka ua rozpakowane 
już projekty— zastrzegając się, iż jest ono całkiem 
bezrpretensyonalnem — woale nie wywołuje entu- 
zyazmu

Członek jury prof Zumbnsch z Wiednia, przy­
rzekł przybyć na posiedzenie kumitetn. na którem 
ooeniaó będą nadesłane projekty, zaś prof. Dubois 
z Paryża, przyobiecał uprosić kogoś ze swoi.b ko­
legów, aby go zastąpił w tej misy i, gdyż sam przy­
być nie może.

Sprawozdanie ogłoszone świeżo pizez p. Kurzyć- 
kiego, dyrektora Zakładu św. Józefa dla osieroco­
nych chłopoów wykazuje, że w ciąga rosa 1884 
Zakład liczył około 70 wychowańców. Utrzymanie 
jednego chłopca kosztowało dziennie 33 centy, oyli 
rocznie złr 123 cent. 43. Ogólny przychód wyno­
sił złr, 14.094 cent. 48, rozchód złr. 9.824 cent.
13. Uboh-wać jedn>k tizeba, że fuudosz r-zerwowy 
mc nie wzrasta, a tym sposobem Zekiad nie jest 
w możności ani dokonać nfesbędnych robót celem 
rozszerzenia budynków, ani też przyjąć Większą li> *- 
bę sierot zasługujących na to. Społeczeństwo nasze 
bezwątpienia nie poskąpi nadal zdwojonej opiek, te 
uin instytutowi, odznaczającemu się w liczbie wLln 
zakładów dobroczynnych prawdziwą pożytecznością 
i zasługującemu że wszach miar na dowody troskli­
wość, tak od miasta j k i kraju.

Salon artystyczny p- Biaaiona, gromadząc/ dzieła 
sztuki znakomitych artystów malarzy i rzeźbiarzy, 
został dziś otwartym w domu pod 1. 14 w ulicy 
Grodzkiej na I  piętrze, balon otwarty od godz 9 
do 6 wieczorem, przedstawię t*ę okazale Cena bi­
lem 30 centów. Mieści awkilkadsiesiąt obrazów, szki­
ców, palet, rysunków. Znajdują się mięasy niemi 
zarówno ntwory pęzla znatomitycL artystów, jak i 
prace. poozątknjąoych. Sr zigóLą, zw.acaią uwagę 
rysunki ołówkiem miatrza Mat jki. akwarele Fałata, 
Jul. Kossaka, Tondosa, osły szereg obrazów i stu- 
dyów Koniuszki, obrazy Tad. Ajdnk.rwiczs, Zmurki, 
Mroczkowskiego, B.eszczada, M recki go. Abramo­
wicza, Russowskiego. Krzeszą, Dj^zyńskisgo, Stra- 
żyńskisgo, Stai-biewkza, Ichnowskiego, Popiela, 
Krylifiefciego. Prawdziwe perły t-gc salonu stano­
wią znane z Wystawy w Sukieunicach obrazy Pru­
szkowskiego i Mai zewskiego, oras liczne obrazki 
przedwcześnie zg<isłyih wysoko utalentowany h ar­
tystów : Kotsisa i Lipińskiego.

Pierwsze posiedzenie sądu przysięgłych w są­
dzie kraj. rozpocznie się w d. 3 lutego o godz. 2 
ruo .

W kasynie powszechnem odbędzie się dz ś b3l dla
dzieci. Po godziDie 10-tej zaczną tań izvó  starsi.

Pierwsze półrocze W szkołach średnich ukoń- 
o*one zostało w dn u wczorajszym. Nauki rozpocznę 
3ię na nowo we wtorek.

Z Uniwersytetu. P. Jan Gida, rodem ze Zło­
czowa, c. k. auskultant sąd. w Tarnopolu otrzymał 
dziś ua tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Panowie Bolesław Syrewicz i Kueharzewski, r?ei 
biarze z Warszawy, bawią w Krakowie.

łerzy Brandes, znakomity historyk literatur?
i krytyk, będzie w Krakowie w poniedziałek w prze 
jeździ- z Wiedn a do Warszawy.

Baron Karol Kraus zatw ierdzony został, jak< 
jeneralny  kon*ul auetro-w ęgierski w W aim ow  o.

Obowiązki gospodyni na balu weteranów z 1831 
r. przyjęła także pani proiótoiowa Rosnerowa.

Dla myśliwych. W miesiąca lutym pozwala U' 
stawa polować na słonki, rogaoze, bsy (do połowf 
miesiąca) głuszce i oietnewie, drspis i pardvj 
wresioie na ptactwo błotne i wodne.

Zmarli. Jan Snlima Więcławski, oftoer wojsk poi' 
ektud z 1831 r  , zmarł w 97 rekn żyr la, w do' 
brach Szdeźniki pod Kowlem.

W Poznańskiem zmarł kołnierz polski z 1831 
1848 r., Jan Ciekawski w 1(>4 rekn życia.

Zapiski policyjne. Aresiu z ano: Zająoa Wawrzyn- 
ca za kradzież, Zawolskiego Mateusza za. kradzież 
Czech Lucyn za kradzież, Ladrę Antoniego za kr* 
dzież, Goryla Wojciecha za kradzież, Puławskiej 
Franciszka z Kacowki za kradzież, Małkowskiej 
Józefa za kradzież, Pacha Wojciecha ic kradz eż

Konfiskaty. Prokuratorya lwowska skonfiskował* 
stacnie numery Dziennika Polskiego, Preeglcfl 

i Pracy. Coraz lepiej.
Dziennik Polski skonflskowary został sa artyk0*
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0 konwencji procko mogkicwsdej i artykulik w kro 
nioe o sposobie obsadzania posml notaryalnyob.

PU mo kondolenryjne ozoigodnego p.-e„ydenta m 
Lwowa wystosowane do rcdziny śp. dra Tadeusza 
Żul ÓBkiego, na ręce jego brata profesora semiuaryum 
żeńskiego, opiewa jak następuje:

„Wielmożny Panie! śmierć nieubłagana wyrwała 
z grona naszego óp. dra Tadeusza Żulióskiego. Zgon 
jego edbił się bolesnem echem po całem mieście i 
pokrył żałobą serca wszystkich obywateli tego gro- 
dn. świeża mogica posryła zwłoki męża, którego 
hasłem życia był Bóg. Oj zyzna i poświęcenie bez 
granic dla bliźnich i dla dobra ludzkości. Ojczyzna 
straciła w N;m syna, który od pierwszej młodości 
poświęoił jej swe prace, dążności i ży le — ludz­
kość, a Lzczególniej ubodzy stracili w Nim dobro­
czyńcę i opiektfna, a gród nasz utracił jednego z 
najlepszych swyon obywateli. Toż reprezentacya mia­
sta Lwowa, w której gronie śp. Tadensz Zuliński 
przez dłngie lata gorliwie i rzetelnie pracował, po­
dzielając ugólny żsl po stracie zasłużonego męża, 
poleciła mi nchwałą powziętą jednomyślnie na po- 
siedzenin dnia 22 stycznia br., ażebym Jej imieniem 
prsegłbł zacnej rodzime zmarłego wyrazy żalu i 
szczerego współczncia.

Oryniąo niniejszem zaddśó tej uchwale, proszę 
WPann, aż'byś raczył wszystkim członkom zacnej 
rodziny ś. p Tadeusza Żulióskiego zakomunikować 
wyrazy kondolencyi reprezentacyi miasta Lwowa, a
1 mej strony dodaję życzenie: Oby Was Bóg po tej 
ciężk'ej stracie pocieszył. — We Lwowie dnia 2ó 
styoznia 1885. Dąbrowski. “

Pismo powyższe, pisze Kuryer lwowski, prawdzi­
wie piękne i podniosłe, jest w najściślejszej har­
monii z całym szeregiem jednomyślnych uchwał 
świetnej Reprezentacyi miasta, dotyczących śp. dra 
T. Ż. , których doniosłość i znaczenie tylko szla­
chetniejsze dnsze należyoie odczuć potrafią

Jarosław, SO stycznia. Dziś o godzinie 8 minut 
30 w i/czorem  wuzczął sią w koszarach tu garncu- 
jąr-eg-' 6 pułku draguuów, ogień strychowy, ktOry 
w jednej chwili ogarnął stajnie i przyległa zabu­
dowania

Krwawa łuna szeroko zajaśniała na pog idnym 
błękicie, a widziana daleko, prędko oznajnrła mie 
szkeóeom pożar, o którym dzwonek wieży ratuszowej 
pół godziny później dał znać. Strwożeni mieszkań­
cy biegli tłumnie na miejsce wypadkn — bie­
gli żołnierze z przyborami rntunkowemi, biegli i 
rzec mieszkowie, pewni że przy tym ogniu przyję­
tym zwyczajem upieką i dla siebie ponętną pieczon 
kę — lecz straż pożarna czekała... Czekała, póki 
kouie wypożyczone nie zostaną i woda w beczkach 
odtaje i sikawki do użytku przygotowane nie zostaną 
Czekała straż policyjna na swego naczelnika, a niemo- 
gąc doczekać i swego sierżanta, który bezradnie po 
ulicach latał, t.ejąc postrach — udała się w gę- 
B.m marszu na p gorzelisko.

Smmny przedstawiało ono widok. Konie wyprowa­
dzone, bndowle rządowe pizez wojsko chronione 
były 1 ecz nie znalazł się nikt, ktoby pospieszył na 
ratunek biedaków, którzy z rozpaczą patrzyli na 
walące bię ich' domki — jedyny przytułek.

A straż pożarna w dobre t zy kwadranse przyje­
chała , i także tylko zastęp bezczynnych widzów  
zw iększyła. Sikawki zepsute — woda jeszcze za ­
marznięta. Ale za to sierżant policji miejskiej, w  
zastępstwie naczelnika — niby nieobecnego z latai 
uit wśród jasnej nocy i krwawego blasku ognia—  
groźne wydawał rozkazy —  które jednak z powo­
dów od przyrody niezawisłych usKUŻeczmonemi być 
ładną miarą n e mogły. Gdy pożar jnż sam się 
ilok  lizował, trysnęły strumienie wody —  jak na 
urągowisao.

To są stosunki, wśród których żyjemy; i nie dziw, 
żs gdy wieść o pożarze w mieście (o dobre pól ćwierci 
mili od miijsca oddalonego) gruchnęła mieszkińey 
przed i -śródmieścia porzęli o własne budynki się 
^MtDSŚ. Nie pierwszy i zdaje się, nie ostatni wy­
padek, w którym ntraż pożarna i policyjna laurami 
ozdobiła swe skronie. Pamiętamy jeszcze. juk się 
odzflo żyła straż, przy pożarze hotelu naprzeciw 
strażnicy pełozeneg,. przybywszy na drugą stronę 
nliey wtedy, gdy straże o mil kilka odległych mia­
steczek przyjechały na ratunek. Miasto Jarosław, 
tak bogate i handlowe, nie posl-da ani jednej pary 
koni g r nnyoh — zadawalnia się wyp jżyczamem 
ich od fiakrów, którzy dbając o chudobę, na pierw­
szą w eść c ogmu wynoszą się daleko za miasto. 
Dokąd to tak trwcó będzie, Bóg chyba wiedzieć 
raczy

Koncert Towarzystwa muzycznego — „neq liem 
Verdi’ego.

Powiedział ktoś ,  i e  słuchającemu „ R e q u i e m “ 
Veidk-go, należy być więcej artystą atiiźfii kajjl - 
kiem Jestto trafue zdanie. Z góry już mo żna  było 
być p;zygutowauym, że utwór teu więlwzy do rdi 
gijności zdradzać będzie inteneye, aniżeli może je 
urzeczywistnić twórca 30 oper, przedtem wyłą-zu.e 
dla sceny piszący, a więc przejęty n Licskróś d r a m a  
tyczuością n-e dozwalającą ua spokój, tyle jotri.e 
boy do nastroju czysto religijnego. Ale sam Verdi 
nie stanowi tutaj wyjątku. Wiadomo bowiem, że 
nowsza muzyka nie tylko przekształciła klasyczną 
operę z jej prostemi, łatwo do serca trafiającemi 
melodyami, al że stworzyła nadto nowy styl ora­
toryjny, który z całem u.epohamowaniem fantazyi 
wprowadza w muzykę kościelną silny patos i przez 
kontrasty oraz realistyczne komomacye wywołuje

efekta gorszące wyznawców Handla, Bacha, Mendel- 
Bohna Charakterystycznym pod tym względem w 
„Reqniem“ jest szczególniej uatęp Dies ira t , malują­
cy grozę sądu ostatecznego, gdzie kotły, puzony i 
trąby, wyrażać mają trwogę, gdzie gamy ehrrmaty 
czne symbolizują bojaźń i narzekania, a głosy potę­
pionych oazywają się w tonach nieczystych (soprany 
trzymają E, orkiestra równocześnie F). Słowa pisma 
św., do których Mozart zbliżał się z pokorą i drże 
niem, n Yerdiego występują przyodziane w purpurę 
i błyszczące bogactwo nowoczesnej sztuki.

Ale udkładając kwestyę charakteru religijności i 
sądząc „Requieu“ ze stanowiska czysto muzycznego, 
przyznać trzeba, że jestto dzieło godne uwagi, peł­
ne genialnych rysów i mistrzowstwa. Nie wiemy, 
jaki okres czasu dzieli utwór ten od powstania 
„Aidy“. Uważny atoli słuchacz dostrzeże tutaj ła- 
iwo pewne pokrewieństwo, które tłemaezy się wspól­
ną obydwom partycjom pięknością formy, siłą i 
oryginalnością pomysłu, nakoniec świetniejszein niż 
kiedykolwiek przedtem u Verdi’ego traktowaniem 
strony wokałnpj i instrumentalnej. Pod ostatnim 
względem przypominamy efektowne wystąpienie fa­
gotów w Domino Jtsu , lub oryginalne wprowadze­
nie fletów w psalmodycznym ustępie Agnus Dei. 
Ubieganie się atoli kompozytora za oryginalnością 
pociąga go niekiedy na manowce, jak np. w ustępie 
Confutatis, gdzie z zuchwałością wypowiadającą 
pogardę dla odwiecznej nauki harmonii, wprowadza 
cały szereg kwint równoległych I Wiele natomiast 
piękności mieści się w dramatycznym Liber scrip- 
ms, w potężnem R ex tremende, w znakomicie po­
myślanym ustępie Lacrymosa lub w pełnym szla 
chętnego wdzięku inbo nieoo operowym dueo>e Re- 
cordare.

W  ogóle „Reqji<Jinu wywarło wczoraj Bilne wra­
żenie, jakkolwiek wykonaniu dalby się uczynić nie 
jeden zarzut. Komu jednak znane są wielkie trudno­
ści partycyi, komu nie obce są przeszkody jakie 
zwaloz^juzeba przy każdem zbiorowem u nas wy­
konaniu, ten pobłażliwym będzie na usterki i nie 
poskąpi uznania dyrbkcyi za możność poznania je­
dnego z rozgłośniejszych dzieł muzycznyoh naszych 
czasów.

Z Bolistów odznaczył się p Reich pełnem zrozu­
mienia odśpiewaniem aryi basowej Confutatis.

as.

Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza złożyli 
w Redakcji Nowej R  formy W. K. 1 złr. — 
S. B. 1 złr. J. B. 1 złr. T. R. 1 złr. — razem 
4 złr. — a z ogłoszonymi poprzednio 21 złr.

Błąd druku. We wczorajszym nnmerza w arty­
kule krorikl „Zmarli" zamiast Wiktorya z Swider­
skich Bobrzyńska, należy czytać Dobrzyńska.

Repertuar teatralny.
We wtorek 3-go: Poraź drugi „Księżna Martin", 

komedya w 1 akcie, Meilhaca; przekład p. Arwina. 
„Julia", w 3 aktach, Oktawiusza Feuilleta.

I m H  D a n io w e , I t a l i e  i  a r t y s ty c z n e .

— Juliana Bartoszewicza „ Sz k i c  d z i e j ó w  
k o ś c i o ł a  r u s k i e g o  w P o l s c e "  (Kruków Na 
kładem I. ZeLOwicza. Drukiem Pobudkiewicza.). 
Niech mi wolno będzie przypomnieć czytelnikom i 
wszystkim, którzy zmuszeni są polemizować z dzien­
nikarzami rosyjskimi luL pisarzami, wykręcającymi 
dzieje nasze na korzyść tak zwanego „prawosławia"

I przez podeptanie praw narodu i religijnej unii ru­
skiego kościoła, iz dzieło wyżej wymienione zawiera 
niewyczerpany prawie Bkarb faktów historycznyoh, 
dowodow, odpowiadających zwyoięsko na wszelkie 
kwestye. Wiele jest dzieł nader poważnych o tym 
przedmiocie, ale żadne może nie przedstawia tak 
dokładnie religijnych stosunków naszych z carstwem. 
Znakomity len historyk wytrąca, rzec można, pióro 
z ręki każdemu, oo chciałby ooś nowego napisać 
czy to o rzeczach tyczących się wyłącznie polityki 
związanej z relig!ą w carstwie i na Rusi, czy też 
o kościele rusko-katolickim etyli unickim. W tych 
smutnych walkach, gdy nietoler.doya, będąca hańbą 
XIX wieku, ażywa niegodnych środków i zmyśleń 
■ila oszukania nieszczęśliwego Indu tnb oiemuego 
thiuiu, każdy, kto zeohce zbijać fałsze, znajdzie go­
tową pomoc w tej pracy J. Bartoszewicza. Ni«ma 
tu miejsca na przedstawienie jej treści, a tem mniej 
ii.: cytaeye. Dość icst zwrócić sz zególną n*'agę uzy- 

,t--lu’ka na stronice: 191 — 193 242, 246. 250 
253, 257, 261 287, 3 0 8 -3 1 0 , 355, 369, 3 7 3 -  
389. 394, 408 — 419, 465 i następne To są me- 
iceuioue materyałr dj wszelkiej polemiki dla wy­
kazania prawdy. A styl łatwy, energiezu?, styl czło 
wieka przekonanego o tern co pisze. Gdyby to dzie­
ło zostało przełożonem na cboe języki, byłoby to 
dobrodziejstwem dla sprawy naszej w ogólności i 
dla rengii unickiej. S. Baszczyński.

Dział ekonomiczny.
Wiec rękodzielników i przemysłowców 

we Lwowie.
L w ó w ,  30 stycznia 

( = )  Dzisiaj odbył się wiec rękodzielników i 
przemysłowców w sali ratuszowej, pod przewo­

dnictwem p. Niemczynowskiego. Wiec był bar­
dzo liczny, wielu delegatów przybyło z pro 
wiucyi.

Narady trwały kilka godzin. Dla spóźnionej 
pory podaję tylko najważniejsze szezegófy. Spra­
wą wiecu była znana licytacja, rozpisana przez 
ministerstwo wojny, na dzkń 3 lutego b r. na 
dostawę obuwia i przyrządów skórzanych dla ar­
mii, która w wysokim stopniu, jak wiadomo, 
krzywdzi przemysł i rękodzielnictwo wszystkich 
piawincyj Austryi.

Wszyscy mówcy, którzy zabierali głos, wska­
zywali na okropną nędzę, panującą w kraju z po­
wodu braku wszelkiego zarobku, i na wielką krzy­
wdę, jaką rząd wyrządza krajowi naszemu, od­
bierając mu wszelką możność korzystania z go­
dziwego zarobku, jaki nadarza Bię z powodu do­
stawy dla armii, na utrzymanie której składają 
się podatkujący wszystkich kiajów, a zatem i Ga­
licja. Z prawdziwą przyjemnością można było 
przysłuchiwać się wywodom p. P s a  r s  k i eg  o, 
Bzewca, delegata z Tarnowa, który bardzo logi­
cznie i z wialkiem umiarkowaniem, podniósł cięż­
ką dolę rzemiosła i rękodzieła — w końcu wniósł 
rozolueyę analogiczną z memoryałem tutejszej Izby 
handlowo-przemysłowej.

Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło memoryał 
i rezolucję.

Następnie przemówił ks. K o p y c i ń s k i ,  de­
legat z Tarnowa, który mało ufając, aby memo- 
ryal, wysłany przez wiec do ministerstwa wojny, 
mógł jaki skutek odnieść — wniósł, aby wybrać 
5 delegatów, względnie 7, jeżeli Kraków i Czer- 
niowce wyszlą, i aby ci w imieniu rękodzielni­
ków i przemysłowców jako deputacya udali się 
do namiestnika i do marszałka z prośbą o popar­
cie petycji wiecu. Mówca nie wątpi o życzliwo­
ści tych naczelników kraju, złożyli bowiem liczne 
jej dowody. Całą zaś nadzieję pokłada w dobroci 
i łaskawości monarchy — i dlatego — gdyby proś­
by i mi moryały u rządu nie odniosły żadnego 
skutku, deputacya złoży p e t i t  urn u stóp naj­
jaśniejszego Pana, na którego cześć wzniósł okrzyk 
„Niech żyje!" a zgromadzenie trzykrotnie go po­
wtórzyło.

P. W a l i c h i e w i c z  poparł wniosek wysłania 
deputacyi do cesarza gorąco, powołując się na 
wielką życzliwość monarchy dla kraju, jaką obja­
wiał przy sposobności pobytu w Gal.cyi.

Nastąpiła dyskusja nad liczbą członków w de 
pulacyi. Przeciągnęła się ona tak długo, że mu­
szę sprawozdanie przerwać, aby wysłania listu 
nie opóźnić.

Lwuw, 30 stycznia. (Sprawoz. B anku  rolnicee- 
•) Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica gotowa 

7'25 do 7 -90, na termina 0 '— do 0 — (usposobie­
nie lepsze); żyto gotowe 6 — do 6'40, na termina 
0 00 do 0-00 (usposobienie spoaojne); owies obro- 
czny 6 -25 do 6'50 (usposobienie dobre); jęczmień 
braw, 6 ’50—8 00 (U9pos. spok.); rzepak 1P50 do 
12‘— (usposeb. spok.); groch poszukiwany do go­
towania 7-— do 10-—, obroczny 5-75 do 6 ‘50, (uspo­
sobienie dobre); wyka 5'50 do 6 '— (usposo­
bienie spokojne), bobik 5 50 do 6 50 (usposobie­
nie spokojne); hreozka 7 25  do 7 75 (usposob. po­
szukiwana); kukurydza 5 25 do 6 25 (usposobie­
nie spokojne); chmiel za 50 kilo —•— do —•— 
(bez popytu); — koniczyna czerwona 45•— do 
54’ —, biała 55’— do 70 '—, szwedzka 50 ’— do 
70 — ; spirytus za 10.000 It. pret. 26 50 do 
2r. —, nn termina — •— d o  (bez pepytn).

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(Prywatne.)

s.wów, 31 stycznia. Deputacya wiecu ręko­
dzielników, złożona z poBła ks. Kopycińskiego, 
i z przemysłowców Aleksandrowicza. Smyka, Wa- 
lichiewitza i Szwabowiuza, była dziś u marszał­
ka i namiestnika, przez obu bardzo życzliwie 
przyjęta.

Jarosław. 31 stycznia. W pożarze, k-óry tu 
wczora| wieczorem wybuchł, oprócz wielu domów 
pryw atnych, zgorzały także do szczętu koszary 
szóstego pułku dragonów.

Wiedeń, 31 stycznia. Centralna komisja dla 
szkół przemysłowych, która wkrótce zostanie zwo­
łana, za|iuie się kwestyą utworzenia szkoły prze­
mysłowej dla czeskich uczniów w Bernie.

Wiedeń, 31 (stycznia. Nam.estnictwo Austryi 
Niższej zniosło orzeczenie starostwa, niedozwala- 
jące ukonstytuov/ania się niższo-ausiryacklego To­
warzystwa oświaty ludowej, a to ze względu na 
stawy wyjątkowe. Namiestnictwo motywuje znie­

sienie wyraźnie tem, iż ustawy wyjątkowe mają 
zastosowanie jedynie wobec socyalistycznych sto­
warzyszeń.

Wibdeń, 31 stycznia. Dziś odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie senatu akademickiego wiedeń­
skiego uniwersytetu, na którem ukończone zoBta- 
ło dyscyplinarne dochodzenie przeciw studentom, 
którzy brali udział w znanych zajściach w To­
warzystwie bratniej pomocy medyków. Kilku stu­
dentów zostało relegowanych, inni otrzymali su­
rową naganę.

Wiedeń, 31 stycania. Jak późniejsze wiadomo­

ści donoszą, pp. Nittel, Straehe i Hernheiser, 
uwięzieni w czeskie) Lipie, z powodu zajść w 
tYirnsdorfie, po wypuszczeniu z więzienia wyra­
zili swe podziękowanie prezydentowi sądu za na­
der ludzkie obchodzenie się z nimi. Hernheiser 
złożył piśmienne podziękowanie.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 31 stycznia. Podczas całego wczoraj­
szego posiedzenia loża dziennikarska była próżną.

Praga, 31 stycznai W wyborach do budzie- 
jowickiej Izby handlowej uzyrkało większość cze­
skie stronnictwo, przeto w Izbie handlowej za­
siadać będzie 22 Czechów i dwóch Niemców 

Buda - Peszt 31 stycznia. (Ł Izby poselskiej) 
Z porodu obrad nad preliminarzem budżetu mi­
nisterstwa honwedów ubolewał minister honwe- 
dów nad nieDrzychylnemi oświadczeniami kilku 
posłów co do wspólnej armii, odparł zarzuty 
wśród żywych oklasków prawicy i zaznaczył gor­
liwość armii i poświęcenie jej przy każdej spo­
sobności.

Petersburg, 31 stycznia. Rząd postanowił zró­
wnać z innymi nauczycielami tych katolickich 
duchownych, którzy udzielają nauki religii w pół­
nocno-zachodnich i południowo-zachodnich gu­
berniach rosyjskich. Car ndzielił sankcji uchwale 
Rady państwa o dotacji dla pięciu prawosławnych 
cerkwi, które mają być świeżo założone w epar- 
chii Rygi.

Berlin, 31 stycznia. Deklaracya wystosowana 
przez komisje kouferencyi w sprawie Kongo 
określa, iż mocarstwo zajmujące pewien obszar 
w Afryce winno przesiać inDym mocarstwo* 
odpowiednie notyfikacje dla ułatwienia im ewen­
tualnej reklamacji, następnie zaś uznają mocar­
stwa, biorące udział w konferencji, obowiązek do 
utrzymywania dostatecznej siły dla obrony wolno­
ści hadlu przewozowego.

Berlin, 31 stycznia. Komisya dla subwencji 
dla parowców odrzuciła w drągiem czytaniu cały 
projekt 14 głosami przeciw 7, bo paragraf pierw­
szy przyjmuje tylko linie do wschodniej Azyi, 
odrzuca zaś linio do Australii i Afryki. Przy o- 
statecznem głosowaniu członkowie stronnictwa 
konserwatywnego, Iiberalno-narodowegu, i jeden 
poseł z centrum głosowali za wnioskiem, wolno- 
myślni zaś przeciw projektowi, ponieważ sama 
linia do wschodniej Azyi nie wystarcza im i nie 
chcieli, aby doszła do skutku ostateczna uchwa­
ła, ograniczająca się do linii wscńodnio-azyaty- 
ckiej.

Berlin, 31 stycznia. Na porządku dziennym 
dzisiejszych obrad Rady związkowej stoi oprócz 
noweli do ustawy o taryfie tłowej także projekt 
co do zawarcia ugody o wydawanie przestępców 
między państwem Numieckiem a Rosyą.

Londyn, 31 stycznia. Biuro Reutera donosi, iż 
zarząd „British Muzeum" otrzymał uwiadomienie 
o zamierzonym przeciw niemu zamachu dynami­
towym. Przy budynku została wzmocniona straż 
policyjna i inne środki ostrożności zostały za­
rządzone.

Berna, 31 stycznia. Rada związkowa otrzymała 
z jednego z miast szwajcarskich list, zawiada- 
m.ający iż pałac Rady związkowej ma być 
wkrótce w pcw'etrze wysadzony Zarządzono wszel­
kie możliwe środki ostrożności.

Ateny, 31 stycznia Po żywej dyskusyi nad 
interpelacją o zajście z angielskimi poselstwem, 
przyjęła Izba 113 głosami przeciw 19 zwykły po­
rządek dzienny. Wielu członków opozycji wstrzy­
mało się od głosowania.

Newy-York, 31 stycznia. W Saint Luis uwię­
ziono pewne indywiduum, udające się do Lon­
dynu, a podejrzane o to, że przed dwoma laty 
robiło przygotowania do zamachu na publiczne 
budynki.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochddzf od Redak 
cyi, która te ł ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A D E 8 Ł A K E .

iyozeniem i pożądaniem wszystkich cierpiących jest 
jedynie wyzdrowienie. Na pytanie: co jest dubre i 
skuteczne, co jest doświadozone i co się nadaje? 
można spokojnie zawiadomić o fakcie, iż żaden je­
szcze środek leczniczy i pożywczy tik wszechstron­
nie skutecznym i doświadczonym się nie okazał, jak 
preparaty słodowe Jana Hofta. nżywane w 400 szpi- 
ta’ach i domach zdrowia z dobrymi skutkami, za 
użyteczność których i Bkntki, wynalazcy i fabrykan­
towi ty chże, panu Janowi Hoffowi, Wien. Graben, 
Braunerstrasse 8, udzielone zostały honorowe dy­
plomy nadworoegu dostawcy większej części wład­
ców Europy. Sprawozdania o skuteczności leczniczej 
tysięcy lekarzów i milior podziękowań i nznań wszy­
stkich stanuw z wszelkich krajów świata Bą świe­
tną rękojmią ich dobroci. Gdzie takie świadectwa 
przemawiają, tam podnosi się upadła odwaga i na­
dzieja chorego, nowo do życia powołanego, tam u- 
żywać się będzie natychmiast wypróbowanych i do­
świadczonych preparatów słodowych Jana Hoffa. 
Doniesienie urzędowe (wyciąg). Badane w chemicz- 
rem laboratoryum p. prof. Łęczyńskiego, wykazały 
części składowe, które w chorobach piersiowych, 
wynszczeniu, zaburzeniach w trawieniu, osłabieniu, 
atonii jelit z dobrym i pomyślnym skntkiem nżywa­
ne być mogą. Dr. Granichstaetten c. k. fizyk miej­
ski w Wiednin. 1909 4 4

S A O E S Ł A ^ E .

4 y 2 proc. listy zastawne
B a n k u  k ra jo w e g o

zabezpieczone w myśl statutu 
na pierwszej połowie wartości hipoteki

mające ustawą przyznane b e z p ie e z e lfc sA w *  
p a p i l a r n e ,  a nadto j e d y n e ,  które posiądą ją 
g w a r a n c j ę  l i r r ą ju w ą  Król. Galicji i Lodo- 
meryi wraz W. ks. Krakowskiem’ są dzifi najko­

rzystniejszym wiiorem lokacyjnym.
Przy obecnym kursie przynoszą 4 złr. 90 et. 

rocznego dochodu od złr. 100 i piemię 8 złr. 50 
et. przy wylosowania.

Listy te s ą  j e d y n e  w kra ju , które istnieją 
także w sztukach p o  5 0  z l r . ,  co ważnem jest 
dla d r o b n y c h  kapitalistów.

Listy te są do nabycia we wszystkich kanto­
rach krajowych, Zastępstwach Banku krajowego 
i na giełdzie wiedeńskidj. 11 7 10

N a d e s ł a n e .

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogioszenie wzglę­
dem lekL, wynalezionego przoz słynnego lekaim 
włosów ara Pinkasa, a zwanego „Roborantinti" 
(włos tworząca eseneya), który przy wypLdaniu wło­
sów, łysinie, brakn porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś­
my od sypania jiochwał temu lekowi, na jakie za­
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra­
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwri 
cić pieniądze bez oporn.

E i a r o a

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

•kateezsy bardzo aa kaszel w ohorobaob szyi 
katarach żołądka I pęeberza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
ll ii 48

K A » E R i Ł A 9 r E .

(Najwyższem dobrem jest zdrowie). Odczuwa 
to każdy % początkiem choroby, a jednomyślnem

t t l e a c ń  d. 81 stycznia 1885.
Dzłcdsjn*
e- S a. SC
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173 76 
172 -

43 -

98 20 
04 40 
07 

110

100 
.00 
100 
100 
1 0 0 1 1 ' 50 
1«0 11£

4 80
>7 50 
96 -  
18 80 
93 50

88 70 
84 8 t 

107 05 
99 -  

127 -  
13 i 36 
148 -  
174 26 
17-t -  
45 -

tft 85 
94 E>

120  —  

118 -
118 60

n » po 60 złr 
ii#*y Oisańskie (Tbciw Leg.) „

.  v  . . . W ®  INDEMNIZACYJNE 
5 % Ob jg .  ii-dem. Bnkowińskie za złr. 100 101 — 101 76

5 „ Oo!’?. iadzmktao. Galicy). . „ E 100
5 „ ,  S iedaęr. „ „ 100
< , „ _ W:^r)»rs. „ „ 106

RÓŻNE INNE POŻYOZKL 
5% Loży Donau Begnlir. z 1870 za sst*k{ i
6 „  „ „ ■ 1878 4 1
8 „ „ Serbskie po 100 iraakOw „ 1
0 „ , Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Listy Bodea Ord. łllg . 6. zł. ** fer.100

100 
100 
100

8* - „ „ „ „ z p r  -
4*/,% Bank krąjowy galicyjski za złr.

„ Baana aipot. gai. „
^ ■ „ „ i> n * 10% p. n
5 „  „ „ „
» .  L u ty  zst. nkł. kr i .  w Krak. 18-1. „
^ ■ i. n n n .  n ft
® n n „ n n n 83-1. „
4% Listy sit. gal. ton kr<L siem. „
6 „ „ „ Banka anstr.-w§g „
4
4%

OBLIPAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE 
5% Albrechta . na 300 złr. rs  złr. ).
5 „ Ferdya. póła. aa  300 złr. „ „
4‘/i *  Kar. L. Em. 11881300 złr.

100
100
100
ISO
100
ICO
-00

pt»«t
100 7e
101 60 
101 60

115 75 
■C4 -  
3 i 80 
*2 —

"1“ JS
ló l  25 
102 —  
102 50

116 25 
105 -  
34 80 
22 25

122 6 0 1 2 8  -
97 50 
91 26 

101 -
_00 ^oo 60| 'ł>r — - Ł - l  "iwai „

8? 25 
99 50 

10 J 
99 60 
81 60 

102 70

98 -  
91 75 

101 25

97 76 
100 —  

101 -  
100 -

102 90
101 6 1101 80

1P0 96 75 97 -

5% Koai.-Bogna, aa 200 złr.

9-ł 70 100 —
10 10H 60106 —
ICO K I  40,101 90 
100 100 e 0100 90 Wiadiićehgraalz

 ̂ , ' >' V .| - i ' 1'  ■■ la  złr.
5 .  Lw.Ozer. z 1872 300 złr. . - 100
5 Moraw.-Szl. C.-U 800 złr. „ „ 100
b .  Rudoifa . . aa  800 złr. „ „ 100
5 „ Siedmiogrodz. aa  3oo złr. „ „ 100
5 „ Lomb. (Skdb.) aa  500 fr. u  (ztako 
5 .  Przm .-Łap.I.Em . 200 złr. „ JUO 
5 „ Nordooty . . n» 300 złr. za złr 100 

L O S Y .
Kred. dla hamb. i piz. aa 10C itr ,  w. a.
I  l o r y .................... na 40 złr. m. k.
Towars. fagi. D aaaia aa  100 słr- w. a.
ławra*sk . . . . aa  PO h .  w a.
KegiewiJi . . . aa 10 łr . n . k.aa

aa 90 złr. w.
Lublańskie 
Ofaer (m iana B ady). aa
P alfy ......................
Ozerwoiego Krnyża 
Onerw. Krzyża wag. 
Badolfa . . . .
S a lm ......................
Salebargakie . .
S i  Geaois . . . 
Staaizławowikie .
4l/i % Tryestjrńikie 
4*
W aldttóia

złr.
40 złr. w. a. 
40 złi. m. k. 

na 10 złr. w. a. 
w  5 złr. w. Ł 
aa  10 zti. w. a.
aa  40 złr. m  k.
aa  80 złr w. a. 
aa  40 słr. z*, k.
aa 2u *lr. w. a. 
na 100 ■tr. Ł. k. 
ma 60 złr. w. s. 
aa  80 z a  nu k. 
aa  10 złr. n .  k.

aa

p«c, - tnazis
83 80 82 6J

70 -
116 50

70 50 
117 -

99 6010w — 
188 -  197 60 
100  — jio o  40 

99 5 100 50

176 -  
42 — 

1 J . —
17 50 
19 —

zs — 
J  — 
37 76
18 60 
8 10

l i  60 
64 — 
22 — 
81 — 
28 50 

180 — 
67 -  
23 76 
36 76

176
41

115
18

Vi
24
<3
88
18
8

20
54
22
51
24

181
di
29
87

25

50
25
90
40

AKOYE BANKOWE.
»% A nglobank ........................... ....
6 „  3 a a r .< ' i  W iem r . . aa
5 ,  Kredyt d la  haadla i przem. u  
5 „ Krodituomk w |g. allg. . . aa  
5 r  L&nderbank . . .  m  
5 „ A aa tre -iw ian k . . . . ■& 
5 1> U iio ibaak  .........................aa

A KCIE KOLEJOWE.
5 .  AlfOld F ta m e ..........................aa
5 . 1  »rdyju da Nordbałta . . a.
5 „ FraLauzkt. joaer .  . . .  aa
6 „ Karola Ladwlka . . . .  aa
4 „ Koszyoko-Bogaiaińak . . aa
5 „ Lwowiko-Ozeralow. Jazzy
6 .  B a d o lfa ...........................
5 „ Llednuogrottzkie . . •
6 „ StaatseiMabaka państwowi

Lombardy (Stdbakn) . . i
W A L U T Y .  

Dakaty pełao waśae . . . .  
20-to Fnaków k
2u-w M a r k ó w k a ......................
Pół-imperyałj ro t pełao w uir-
Fanty sz te r lin g i..................
Tareókie liry  złoto . . . .  
Banknoty w to o k is ......................

pltcą łdrj

120 i/r. 105 6*1 105 75
100 ikr. 104 35 104 50
16C itr . 804 70 805
200 itr. Ł14 26 814 76
100 itr. 102 60 108 20
j :h> itr. 867 870
100 itr . 81 50 81 90

200 itr. 185 75 186 25
1050 2 5 0 8 - 1 5 0 8 -
200 210 — 810 25
210 ■ 267 _ 267 50
200 168 26 153 76
200 216 50216
200 186 75 186
200 186 186 _
i i 205 _ 805 50
200 146 26 145 75

■ taka 5 80 5 8?
9 77 9 78

12 0t 12 08
10 04 10 06
la 81 12 87
11 11 u8
48 66 48 70

m m 129 2. 129 75



4 Nr. 26. N O W A  R E F O R M A Kraków 1 Lutego 1885.

D  O  M
duży, kilkupiętrowy, w bliskości 
Rynku, do sprzedania, wy­

łączając pośredników. 
Wiadomość na Ulem piętrze pod 
1. 3, Plac Dominikański, wprost 

W SC hodÓ W . 139 i  3

Budowniczy koncesyonowany

Brono Walnszczyk
osiedlił się w W a d o w i c a c h  

i poleca się Szanownej P. T. Publiczno­
ści do wypracowania planów i k ^szto- 
rysów: na domy mieszkalne, gospodarcze 
i fabryczne, również do prowadzenia 
budowy, jakoteż osuszania wilgotnych 
budynków, oszacowania realności i do 
wszystkich robót, wchodzących w zakres 

budownictwa i architektury.
119 1 3

Sfiniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publ., iż z dniem 8 lutego 
b. r. został otwartym Mugazyn ubiorów dziecinnych pod firmą:

J L A  F I L L E T T E
w R ynkn Głównym N r. 23, 1 piętro, od frontu, nad księgarnią 

Wgo Gebethnera i Spółki 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziec'nne do lat 14tu. 

Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu­
skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz­
niejsze zaszczycanie nas swem zaufaniem, a usilnem staraniem naszem 
będzie, pod każdym względem zadowolnić Szanowną Publiczność.& 140 i 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE11.

D & u c J u k  :4

Piwo Tenczyńskie
i  Bok

sprzedaje się w Agencyi Tenczyńskiej 
przy ulicy Szpitalnej, Nr ld , na beczki 
i b u t e l k i ,  nalewane w browarze, — 
korki ostemplowane firmą Tenczyńską. 

1*4 1 3

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
M. ZENCZYKOWSKIEGO

«. K r a k o w ie
ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 

podejmuje się robót in frongatorskich 
galanteryjnych, tak hurtownych ja k  i po­

jedynczych.
W  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

n<ł żąnanie franco. "M*

F I L I A
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22 oraz Handel 
inateryałów piśmiennych i wyrobów galanteryj 
nych, jauo to: Albumów. Pamiętników, Kamek 
do fotografij za skóry drzewa, bronzu, aksami 
tu i t. p„ Orderów kotyliuncwyck w różnych ga 

tunkaeh, Kasetek, Tek i t p.
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
błocone, rzeźbione i*t. p. po cenach um iarkowa­

nych i w jak najkrótszym  czasie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się edwro 

tną pocztą. 1185 13 52

Zmiana lokalu.
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe
„ € O N € O B D IA u

przeniesione zostało z ul. Nad Rudawą 
1. 11 do własnego domu na ul. Zwie­

rzyniecką I. 32.
Wielki wybór trumien metalowych. Własny 

wyrób trumien drewnianych wszelkich gatunków. 
Najpiękniejsze oszklone karawany I powozy, 
skład w i e ń c ó w  sztucznych i żywych kwia­
tów, świeo stearynowych, oraz wszelkich przy- 
borów pogi.ebowyoh po przystępnych cenach.

J. K. Pękalski.
1334 7 19 kenc. przedsiębiorca pogrzebowy.

BIURO RUTCHU
MARYI WYSOCKIEJ

(dawniej Jędrzejewskiej) 
w Krakowtt, ul. Bracka l. 5, 

mając rozległe stosunki w kraju i 
za granicą, zajmuje się umieszcza­
niem guwernerów, guwernantek i 
bon narodowości polskiej, francu­

skiej, angielskiej i niemieckiej. 
Posyła paszporta do wizy. 

10 2 2

RESTAURACJA
w H otelu  „pod B ó ż ą “

posiada wielki zapas BULIONU własnego 
wyrobu i tacowy sprzedaje po 4 złr. kilo. 
przesyłką pocztową najmniej 2 i pół kilo. 
64 5 12 F . T v ,r lV ń s k i ,  restaurator.

CS

Niniejszem zawiadamiam, iż nabyłem na własność 
od pana Maurycego Taubmanna

FABRYKĘ GIPSU
w Podgórzu

i polecam ją nadal łaskawym względom Szano­
wnej P. T. Publiczności.

Kancelarya w Podgórzu obok Rynku głównego pod L. 105.

13813 Adolf Strumpfner.

Specy listom
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez ko!n:erza i bez mankietów złr. 2 —, 2 50, 3.—

„ „ „ z  mankietami złr 2.z5, 2.75, 3.25
„ z -o-me:zem i z mankietami złr. 2.50, 3.—. 3.50
z garnit ,rein płóciennym dr ższe są o 50 et. do 1 złr.

luiretonowe
z przyszytym kołu e zenr i marlue ami 
z dwoma kołnierz luli ho prz pirania i 

z mankietami
Oxforaowe

z przyszytym kołnierzem i mankietami 
z dwoma koł 'ie itm  do przepinania i 

mankiełemi

złr. 2.25, 2.75, 3 50 

złr. 2.50, 3 . -  , 4 —

złr. 2 50, 3.—., 3.75 

złr 2 75, 3 25, 4.25 
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole­
tn im  uznaniem.

Największy skład F r o f .  i k r a  U n s t a w a  J i t -  
g e r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalrej z.orygi­
nalnym stemplem:

BERECZ & LÓBL
specyaliści dla koszul męskich,

W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1.
Filia I, Schottengasse 6. 634 34 52

RĘKAWICZKI
B A L O W E

g la n so w a n e , d u ń sk ie  i  jed w a b n e  w wielkim wyborze 
do każdego koloru sukni poleca

MAGAZYN RĘKAWICZNICZY 
F. Lubańshiego w Krakowie

pl. Dominikański, 3.
W s z y s t k o  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h ,  np. rękawiczki dosyć dłu­

gie 1 złr. 50 ct., męskie 90 ct. i t. p.
Pranie rękawiczek 10 ct. ~!Ę 0Ę  73 5 5

# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #
#
#
#
#
$
mmm
t
m

i
w K R A K O W I E

„Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną11

rozpoczęło czynność swoją d. 27 stycznia 1885 r.
Eskcr.tuje weksle za opłatą procentu 7. 

Przyjmuje lokacyę gotówki na 5°/0 książeczki wkładkowe.
(Biuro Towarzystwa znajduje się przy ulicy Poselskiej

pod 1. 9.) 108 5 5

#
#
#
mmmm
mm
#
$

. łStP1' 
Z ałożone

l a n a  11 o  U h
w r. 1647 w Wicdiru i
pfero / d r j i .  ia  

z w y c ią g u  s ło d o w eg o .
Cena, flaszki 65 ct.

Bud;. Ceszcie od r. lS lil. 
J a n a  Hoflfk z g ę sz r z o n y

D o  n a b y c ia  zaraz
pod korzystnemi warunkami 

■ve wschodniej Galicyi, dwie godziny 
lazdy koleją od Lwowa, 1 kilometr od 

stacyi kole1 lwowsko-czerniowieckiej

mały folwarczek
z odpowiedniemi budynkam i, ogólnej 
objętości 85 morgów w jednym Kawałku, 
z czegc 8 morgów łąki, zaś 27 morgów 

ornej ziemi i ogrodu.
Bliżizych wiadomości udzieli u3tme lab 
pisemnie pan M. Purlm utW  we Lwowie, 

al Szajnochy Nr. 8. 75 6 6

w y c ią g  s ło d o w y .
Cena flasonu 1 złr. 12 ct., m ałeg hak. 70 o.

Rodzinie jedyna podpora przywrócona.
J a n a  H o ffa  

1 p ie r s io w e  c u k ie r k i  s ło d o w e ,

I>o d0, 30, 15 i 10 ct., prawdziwe 
edynle w niebieskich torbeczkach.

J a n a  H o ffa  
s ło d o w a  c z e k o la d a  zd ro w ia , 1
ljt kil. I. 2 złr. 4o ct., 11. 1 złr. 60 ct. , 

lU kil- 1 złr- 30 ot., I 1. 90 ct.

H. Niemetz w Krakowie
Ojrtyh i Mechanik

Sakiennice Nr. 30, sklep narożny od 
itrony ratusza, 

ppleca niuiejizem P  T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha- 
n.c ., ą  P rz jji.u je  oprócz s.szeik)ob wy­
robów optycznych także Okulary, Cwikie- 
ry, Lornetki teatralne ’ t. p. do naprawy 

po oenach umiarkowanych.
815 24 30

Poszukuje 
dn 31)0

je się d z i e r t a w y  od 150 
do 300 morgew. Adres Z .  Z .  w Aka­

demii Techniczne) Kraków, Gołębia 20. 
Pod tym adresem poszukuje miejsca 
rządca, dotąd będący na posadzie. 
Świadectwa i rekomcndacye ma od zna­
nych Obywateli w Galicyi. Może złożyć

Magazyn Nowości
pod firmą

Ł E O A  F E I U T U C H
w Krakowie —  Sukiennice

p o l e c a :
Nr. 1 — 2

Parasolo anglolskio, no­
wego systemu (automat p»- 
raganj po złr. 6.50, 7, 8. itd.

Wielki wyóór wachlarzy 
nudnych po złr. 1 56. 2, 8
4. i t. d.

Gorsety francuskie po zł. 6.

Rękawiczki damskie o 3,
5 i 10 guzikach po złr. 1.30, 
1.50 i t. d.

Rękawiczki męskie znane 
z dobrego gatunku po złr. 1, 
1.20, 150, 2. i t. d.

Bęsawiezki do powożenia 
angielskie.

Kapelusza filcowe najno­
wszego fasonu po złr, 3, 4, 5.

Kapelusze składane atla­
sowe fchapeani claąues) po 
złr. l f

Cylindry Hablga po złr. ? i 9.

Wielki wybór najmodnloj- 
szyoh męskich kraw atek an­
gielskich.

Wieik: wybór 
franouiklej.

biźnteryi

Chustki batystowe, płó­
cienne i fularowe V, tuzina 
zło. 3 i 4 do najcieńszych.

Skarpetki angielskie fil 
decosse wełniane i jedwabne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fil d’ecosse weł­
niane od zł) 1 ao najlepszych 
jedwabny ch.

Pledy, szalo I kołdry an­
gielskie, nowo .izory po złr. 
10, 12, 16 i t. a

Kufry, torby I neceesalry do
podroży w »ieikim wyborze.

Wielki i k) id prawaziwej 
francuskiej I angielskiej per­
fum " y tylko z fab.ył. re­
nomowanych za granicą.

Straszliwy kaszel i krwotok wyleczone.
Do Pana

Ja n a  H offa,
wynnlazcy i fabrykanta wyciągu słodowego, c. k. nadwornego dostawcy 
większej części władców Europy i t. d. Wien, Graben, Brauucrstrasse 8.

W ielmożny P an iel C ierpiałem  na straszliw y kaszel i częste krwotoki, tak  że nie 
mogło być mowy o prowadzeniu nadal mego rzemiosła. Na porady z rozmaitych st on, ^  
począłem używać pańskich, tak  słusznie zachwalauych środków leczniczych i pożywnych yfąj 
(piw a zdrowia z wyciągu słodowego, głodowej c e k o L d y  ,’, .rov ia , cukierków z wyciągu 
słodowego i zgęszczonego wyciągu słodowego) i dz,ęki niebiosom, odkąd nżywam pań- „  
skich preparatów  słodowych Ja n a  Hoffa, jestem  do tego stopnia wylec,-ony, iż z ,atw o- yf 
ścią mogę się oddawać memu rzein osłu i nógłem  oddalić kosztownych pomocników. 
Tali/e i ż o j s  ma i  dzieci dzięki Panu składają za ocalenie ich podpory. PjuSzę Pana 
o ogłoszenie tych stuw dla pożytku cierpiących i piszę się nieogianiczenie wdzięcznym 

Andrzej Pieguszewski, przedtem  w W iedniu, obecnie w Krakowie.
Schaffa, Morawy (data dawniejsza). W. P. Pańskie wyborne piwo zdrowia z wy­

ciągu słodowego Jan a  Hoffa i czekolada z d ro -ia  z wyciągu słodowego Ja n a  Hoffa dzia- 
i ła ją  nader skutecznie w mej piersiowej chorobie, upraszam  przeto ponownie (następuje 

zamówienie). Z wysokim szacunkiem Jan Melze-, Schaffa 62.

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. Wiedonski szpital 
garnizonowy Nr. 2. (Wyciąg.) Piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana 
Hoffa, jakoteż czekolada zdrowia z wyciągu słodowego Jana H ffa, okazały 
się ożywczerni i pożądanemi środkami, tak leezniczemi jak zarówno poży- 
wnemi w przewlekłych chorobach piersiowych, zaburzeniach w trawieniu 

rekouwalescencyi. l> r .  L o r f f ,  c. k. starszy lekarz sztabów/.
1008 3 5 F o a * ia s , c. k. lekarz sztabowy.

U trzym uje na sk ładzie: KRAKÓW : J .  Trauczyński, K. W iszniewski, E. Stockm .r, W. R edy! , (
F . F ftd lir, A. Siedlecki, J a n  Janiga, W. Fenz, Ed Fuchs, St. Feiutuch. BJa ŁA: Erick Kclei apt., 

i Ad. O iirtier. BO C H N IA : F. Michnik. B O R S Z C Z ^W : St. Niemczewsk.. B R O D ł ■ K ulak, w ite
sławskr. BRZEŻANY: J .  O urst. BUCZACZ: Kercel i Jęcew sai. CZORTKÓW : Lud. Nus- DOLI 
N2 . Traunfellner. DROHOBYCZ: J .  Aiohmuller. G O RLICE: S. Biru. G R oD E K : A. Lippus. GR/4Y 
M a lÓ W : Jos, G oldbeig JA SŁO: Jakób  Polek i 8., F . W. bragiew icz. HUSlA'J r N :  P iekarski. 
JA RO SŁA W : J .  Rohm. A W isłocki, 8. Ellenbdirg. K IŁOM YJ^. J .  Sidocowicz. E. S tenA l KO 
SÓ W -8t. Bursa. KRY 8TY N O PO L: F . O rm ciow ski. L W c W : S. R u c k e r ,  J .  B e i s e r ,  p . M ik o -  
l a s c h ,  ip t  M O NAoTERa-YSKA: L. Ż arsk i apt. NOW Y-SĄCZ: W. Filipek, R. J-kubow ski,
J  Grooóand. P O D G oR Z E : J .  Skakalsk i apt. PO D H A JCE: K„.czykiewicz. PODW OLOCZYSKA:
G. m orawetz. PRZEM YoL: M. K rug ap., J .  Maszewski, L. N ahlik. R ZESZÓ W : A. K arpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, 8. Bium enberg. SAMBOR: J .  Aleksiewicz, K. Marescb SA­
N O K : J .  Rynczarski. SO K A L: E. W iczański apt. 81A N 1SŁ A W Ó W : J . Ma :ura, A. A m iroa.cz 
apt. STRYJ : D . J .  N ussenbiatt i Sp. TA R N O PO L: F. Jam  rogiewicz, H. Kabaue. T A R lsoW :
W. Miłldner i Sp. Z A LE SZC Z Y K I: St. Szynionowicz apt. ZŁO C ZÓ W : Jos. Gold

Skład prawdziwej wody 
kolońskiej po 50 ct. 1 złr. itd.

Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobi on z majoliki, 
franc. angiel. i riiom., bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry.

t i e n y  u l i a z e  m iii d a w n i e j ,  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

4 11 22 ZamÓKieniń zamiejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą.

0--C

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod O a m b ryn u h e m 11
w domu pod Nr. 5, przy ulioy Mikołajskiej.

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe J. A. Johna Synów 

B O K  czyli P o r t e r  krajowy.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

49 6 ?

O g ło szen ie . 81 6 10

Henryk Schmidt, Altona p o d  H a m b u r g i e m ,  istn. od 1858
rozsyła pocztą o p ł a t n i e ,  n a j s m a c z n i e j s z e  towary, opakowane w 5  k l .  w ireezkach lab

paczkach, po najnmiarkowańszych cenaon, a mianowicie:
V o w in r śred.-ziarn. 1 k. złr. 2 2 k. złr. 3.75 
M n lU I  Ural. g -zL*m. 1 k. zł. 3.15, 2 k. zł. 5.90

1
LOS

1
z ł r .

na opłacenie 
przesłan ia  

iosów i lisi 
ciągnień na­
leży dołą­
czyć 15 ct.

CIĄGM EN IE DNIA 20 LUTEGO 1885.

Kazein 10.000 wygranych

UNOSEM LOSY
1  g i o w n a  w y g r a n a  z l r .  32 7 12

50.000
2 fłóna wjErana 20.000. 3 rjp. 10.000 iłr. w. a.

 ----------------  do nabycia

nast. w m  w 0(j(jziaje loter. w węg. Jockeyklubio r ^  -
5 0 0 0  z ł l ’. Hatvanergasse BUDAPEsT Nat.-Casino. ź : 0 0 0 z ł l .

8 0 0 0  z l r .  J S S S S L T  S S S S t  ? £ &  1 0 0 0  z ł r .

m

'i
i i

iLOSOf]10
z l r .

na opłacen ie l 
przesłania 1 

'osów i lis ty i 
eiąg.iień na-j 

leży do łą­
czyć 15 ct.

Każdą wygraną wypłaca się gotówką.

CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885.

ksocyę Wolny od wojska.
87 5 6

ISoom  izluohetna i wyUrowa złr
łava Mseade, złotobrunatna wyborowa 
Mooca porł., grzdwyborną, wydajna 
Jawa n o ta , w.elkoziamista, moona. wyb 
Ceylon perłowa przewyb.. bardzo mocna 
Ceyłon plant., arcyświetna, mocna

Wiek 81 la t  Ooylop wlolkozlarn., nkbieskoziel., moc 
Cuba, aelona, eyborowa, mocna, wyd. ,

- _____ Jawa zielona w ijłk.ziarn., przyj, mocna ,
Portorleo mocna delikatna

DrzęAsjk sądowy uuitmiy Santos, najlepsza, wielkoz., b. mocL i

gnany Z prawości i aku^tności, stale za- ^ f , n“ d“ JmŚ , J8c \ % r Ĉ  Wyd' , 
mieszkały w Krakowie, przyjąłby odpo- Ryz sw ł0wy mljl. złr. 1.30, 1.50 i , 
wiednie zatrudnienie, lub administracyą Satjo padow j prawdz. wsehodnio-ind. , 
(iomu. Wiadomość udzieli Z .  S k a l s k i  ' Mig-aiy słodkie, wielkie wyb erane

RoJzynkl sułt. bez pestek 
Elome rodzynki największe, przebrane , 
Cukier trzcinowy wsch.-ind. w kostkach ,

Handel galanteryjny Sukiennice Nr. 29. 
116 2 3

5.60
5.50
4.40 ^  tłuste, ea. 45 szt. skrz.

5.60 
5.30
4.60
4.50 
4 . -
5.10
4.60
3.70
3.70
3.50 
1.80 
1.80 
4.80
2.10 
2

Sproty trwałe, ea. 400, 2 skrz. 
Węgorz Geloe, 2*/, k. becz. zł. 2.30, 5 k. 
8 a rdynkl ruakio. wy: mi«n. 12" szt. becz.
Islandzka rn 'ada  z ryb bez ości
Śledzie pełne hoiand, największe, 25 szt. 
Śle >zie tłuste kupieckie, 30 albe 45 szt. 
Śledzie deiikat. sol. drobne, około 2U0 szt. 
S. rae ‘o orabanckle 1 k. złr. 2 .—, 2 r 
Łosoś i hummer za 6 pnszek

jako to: Scholle (jęz. mor.) 
Cabliau, Mięiui 

G> tr,"gl świeże, żywe, około 50 szt. skrz. 
Jamaica Rum najlepszy 4 litry
Cognac de Champagna najlepszy 4 „ 

«.iu  t t  i. x Congo. lu jcn t kilo .
2 60 HfiFiiaTa Souohong, przyj, aromat. ,  ,
1.10 Peccc kwiat yborna, moc. „

2.05

’ t~ 0  
2 .- 
2—  
1 70 
1.80 
1. 5 
3.15 
3 -

1.70
2.30 
4 5 
7.55
2.30 
2.00
5.70

Dla cierpiących reumatyzm, lub tei mne słabości 
nerwowe, darcia w ciele ■ t. p.

polecam najlepsze »paiaU elektryczn- indukcyjne, bardzo silnie działające, z elek- 
tro-mignefycznym prądem; aparata te własnego wyrobu wraz z bateryą i potrze 
buemi eltkirodami do tychże, rozsyłam za zaliczką iub za nadesłaniem należytośei 
w kwi-cie złr. 8. — Zarazem polecam i PP. Lekarzem znane aparata svstemu 
j i r a  S p a m e r a ,  tak zwane g a n k o w e  du Bois-Reyinond, i wiele innych bar­
dzo praktycznych w użyciu, a zaopatrzywszy się we własny wyrób, sprzedaję 
takowe po cenach fabryk zagranicznych

Oprócz wyż wymienionycb aparatów utrzymuję na składzie różne mo­
dele maszyn parowych i elektrycznych, okulary i cwikiery. Darometry. termo­
metry, lornetki teatralne orchestionety i t. p.

Przyjmuję także wszelkie zamówienia w zakres czynności elek tro tech­
nicznych, mechanicznych i optycznycn wchodzące, jako to: zakładanie dzwonków 
elektrycznych, telefonów, gromochronów, k órc ze znajomością w tym zawodzie 
tanio i szybko urządzam, j N a p r a w y  maszyn do szycia wszelkich systemów 
gruntownie i prędko wykonywam. ____

H!mil P re y e r
Elektro-Technik, Mecnanik i Optyk w Kiakowie, Flurvańska 23, dom Wgo. Wojdy.

83 2 3

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
M a r y  a z  J a r c z y ń s k ic h  J S I W O r j S lC f l

udziela lekcyj śpiewu i gry na fo rtepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 8  do 4  po południu.

JAN DROZDOWSKI
w  Krakowie ul. Floryańaka, 18.

S M  FOMTEłMOW 1 PIANIN
zaopatr ony w wybór instrumentów z ró ­
wnych fabryk po cenach najprzystępniej­
szych, z ywarancyą trwałości i dooroci.

Fortepiany używane
przyjmują pię w zamian.

6 2 5

“ !Pain-Expeller z „kotwicą
4V obeeuej ostrej i zmiennej porze roku zasłu­
guje doświadczony domowy środek ten na szcze­
gólniejszą uwagę i przypom nienie. Zarazem  je- 
dnak .nadmienić wypada, iż znane zdumiewająco 

w ®o i®cui reumatyzmie, zaziębienia h 
itd. Itd. osiągnięte zostały jedynie zapoinocą 
p r a w d z iw e g o  „Pain-E \pelleru  zkS^w iea* N a- 
ieży przeto przy .a iu p n ie  tego p reparatu  baczyć 
dobrze, ozy opatrzony jes t znakiem fabrycznym  
„czerwoną kctw icąu, wyrobu zaś bez togo znaku, 
jako n ie p r a w d z iw e g o ,  nie przyjm owaćr Pain- 
Ezpclleru dostać można po cenie 40 lub 7 > ct. 
stosownie do wielkości flaszki — w e w s z y s t ­
k ic h  p r a . . i e  j p t e k a c h  k r a jo w y c h .

F .  A d  R i c h t e r  i  S p  
ces. kr. dostawny nadworni i właściciele 

w Wiednia, 
ę n f r a l n y  s k ł a d  a a  A u s t r y ę :

Dra Richtera Apteka pod „Złot-m Lwem* 
w Pradze I, Mklasplatz 7. 11*4 8 4

apteki

M łodego współpracownika księgarskie-
go, obznfajotnionćgo % handlem nu­

tami, poszukuje 
SKŁAD NUT I  WYPOŻYCZALNIA 

Cuorynowicza i Schmidta *« L w ow ie , 
Zgłoszenia wp-ost do zarządcy, p. K. 

Wilda. ul. Akademicki. 3.
126 2 2

Fortepian
now y, w iedeński, jest tam o do 

s p r z e d a n i a .
Ul. Floryańnka, 1. F, o f ic y n y , Ł piętro, 

1361 s

Budowniczy koncesyoncwany 
Z Y f i j H M i :  itUMLH

osiedlił się w J a ś l e  i poleca się Sza- 
nowo j P. T. Publiczności do wypraco­
wania planów i kosztorysów na domy 
mieszkalne, gospodarize i f bryczne, ró­
wnież do prowadzenia budowy, oszaco­
wania realności i do wszystktch robót, 
wchodzących w zakres budownictwa i 

architektury. 68 5 5

f iA O A Z Y Y  91 O D  
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w ie ,

Bynek gł wny, Sukiennice 19, 
otrzym ał wielki wybór

kwiatów paryskich,
pi"r strusich i fantazyjnych.

Suknie balowe,
wizytowe kostiumy itp. wyko- 
nuie w jak najkrótszym czasie 

po cenach umiarkowanych. 
_________  1847 10 10

A a  K arn aw ał.

Skład Fortepianów
f  Irthrit, przy il. Słiwttrknj p i 1.16, u, piętro
ma zM7fcyt polecić lię Szan. Publiczności 
z doborom fo r te p in o A w  i  p ia n in  
z piorwezorzędnyob fabryk, i  eonach 
br*dze przyetępnyoh, z kllknletnlą gwa­

rancją.
126 U * W a s z k i e w i c z .

Ktoby miał co do 
trudnienie dla człowiek

przepływ a i a lub jakie za- 
w wiek a, o ea dzieei, 

jakiko wiek sposób narobić na
utrzymanie, nieeh ię raezy zgłosić do kupoa

Z drukarm /w e k o w e j w Krakowie.

ztory pragnie
ieeh ię raczj zgło 

p. Z a c z y ń s k i e g o  przy uliey Szewskiąj.

O d p o w ied zia ln y  za rzą d o e  drukarni: A.  8 zv jk w sk i.


